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Walka ambicji i nerwów 


BELGRAD. 34. — Tel. wt. — Prze 
£rańśmy rewanż 0:] (0:0) i wygraliś- 
My wyjazd do Francji — oto jest sens 
Wzisiejszezo Spotkania, Chcialoby się 
najchętniej poprzestać na tej lapidamej 
krytyce i nie wspominać już więcej o 


| 


a 


cych zasadniczy element dzisiejszego 
Jwidowiska. Możnaby co najwyżej do- 
lać jeszcze 2 cyfry: 17:3 rzutów wol- 
hvch i 10:2 rogów na korzyść Jugo- 
bławii. Kto posiada nieco fantazii do- 


najiniewa sobie resztę. 
da] piszemy te słowa niemal w 45 min. 


ią 4 
104 


krze nerwów i podniecenia stanowią-. 


cud i Jugosławia nadrobi stratę czte- 
rech bramek 

Nawet fachowcy zasugerowali się 
głoszoną wiarą i gdy w loży prasowej 
pozwoliliśmy sobie typować. tak czy na 
czej. niski wynik, wywołało to ogólne 
zdziwienie. Publiczności wmówiono, 
że Polacy Są o klase gorsi. że muszą 
zatem przegrać, a jej rzeczą będzie 
stworzyć odpowiednią atmosferę, by 
przegrana ta przybrała właściwe roz- 
miary. 

Szał dopingu 


Nawoływanie w artykułach do doppin 


bo meczu: tyle czasu; trzeba było by | zy wydano nawet specjalną 4-stronico- 


atejbrydostać się z fatalnie położonego boi 
ka urządzeniami swymi zupełnie nie 
ostosowaiego do największej sporto- 
yic: imprezy laka przeżyła dziś stolicą 
yaf zostawi. Jesteśmy wciąż jeszcze 
„„jbaiemy na wodzy rozdygotane nerwy. 
jaj Jak z Anglią... 


1, raz: pamiętnego dnia w Berlinie. kie 
"di Poiska, prowadząc 5:0 omal nie 
»|drzegrała meczu z Anglikami. Jak wów 
a- | zas. spogłądałiśmy i dzisiaj, minuta za 
a-|Binuta. niecierpiiwie na zegarek, nie 
odj (owierzając. że wskazówki jednak się 
bosuwają, że przyjdzie chwila, w któ- 
ie 'ej roziegnie się gwizdek sędziego. 
-| Tylko tło było inne, Tam w Ber- 
aal nie publiczność neutralna, 
x | bojętna: tutaj 
"zy tłum naclektryzowany do ostatnich 
ż tranic nadzieja, Że przecież stanie się 


SZCZEPANIĄK 


„I STRAUCH. 
mają wcale uśmiechnięte miny 
brzy wyjeździe do Belgradu, 
iak gdyby z ZórY Wiedzieli, 

zakończy sie 0n POMślnie, 


WEZ AED 


X4 
emym podniecenki z trudem "serw. Śięskie 


Tego rodzaju stan przeżywaliśmy tyi | 


grzecznie: wśród bezmiarów oceanu. Nie próbo- 


tys.. a może | więk | wała 


wą jednodniówkę pt. „Naprzód nasi“. 
Leitmotvwem jej był artykuł: Temmo 
Jugosławia niech brzmi z 20 tysięcy 
gardzieli“. 

l dany się teżugardla od. pierwsze! 
„Plawi. Plawi. Plawi*, ti. nie- 
bieskie. niebieskie, niebieskie. w tych 
barwach bowem wystąpili Jugosłowia 
nie w przeciwieństwie do białych Po- 
łaków. 

Wiwatowano na cześć wszystkich 1 
każdego z osobna. Specjalną owacjię 
robii przybysze z Zagrzebia swoim u- 
lubieńcom, 

Cóż można było przeciwstawić tej 
głosowej burzy, w której wybijały się 
dzielne kobiece dyszkanty. Skromna ko 
fonia polska z min. Dębickim na czele, 
zagubiona była jak koralowe wysepki 


demonstrować ani zagrzewać. 
Czekała i drżała co z tego wyniknie. 
Najpierw niepokoiliśmy się jak wy- 
padnie losowanie. Później ze strachem 
Oczekiwaliśmy pierwszej interwencji 
EAR obrony. czy aby nerwowy na- 
Trol nie udzieli się i naszej jedenastce. 
Etapy zdenerwowania 
p E: ży zrWszych sekundach okaza 
10 SIę, Że Szczepaniak enereicznie i 
zdecydowanie interweniuje, a Galecki 
wchodzi coraz lepiej w grę z tej stro- 
ny znik! klopot, zrodzło się natomiast 
świeże zmartwienie, jak spisywać się 
bedzie Madeiski. który ma przcież z 
> SK przykre reminiscencje, 
boiska k - 
Szybko nadarzyła Się okazja by 
kuać nas, że i z tel strony nie sro | 
aa rE rkrego. Pozostaje jeszcze 
zi ne zy tyka. destrukcyjna rozpo | 
troska. czy takty jzdka, nie wy- ! 
częta od pierwszego gW towików af 
czerpie przedwcześnie DOJO" iny, każ | 
Białym Orletn. Każdy rzut wo: zdaje: | 
dy róg. a było ich nie mało, FT UM sa 
szał uderzenia serca aż do Chwi, tu! 
Której jakaś głowa Dytki lub Góry. | 
łów, piersi czy szpic nogi rodzeństwa | 
siamskiego Szczepaniak — Gałecki nie | 
zdusił entuziazmu rozwijającego sie na 
widowni. 


| 


Maia awm 


WODARZ I WILIMOWSK 


walczą z obroną jugosłtowiańską, 
É 


podczas zeszłorocznej batali 


warszawskiej. 


Jedyna bramka — z wolnego 
Gorączkowy nastrój na widowni 


Telefonem od specjalnego wysłannika 


Zaskoczenie zawiodło 


Zwotna jednak wyczerpały się sły 
głosowe. Zrozumiano, że zaskoczenie 
w pierwszych 20 min, się nie powiodło. 
Domyślono się. że ci Polacy grają jak- 
by chaotycznie, byte dalej, byle szyb- 
ciej, czynią to wedle ustalonego syste- 
mu, że dążą konsekwentnie do celu, któ 
rym jest nie oddanie bramki za żadną 
cenę. 


Cisza towarzyszyła więc zejściu gra- 
czy z boiska na zasłużoną przerwę. Ma 
ło było owacji, gdy pojawili słę znów 
na scenie. Wiedziano już, że żadne 


CH mag bramke 


PRASY 


ROK XVIII 


w Belgradzie — 0:1 
w Warszawie — 4:0 


TYCH 13-TU PIŁKARZY POLSKICH 


wywalczyło dla nas miejsce w puli finałowej mistrzostw świata, uzyskując w dwu meczach z Jugosławią sumaryczne zwycię- 
stwo 4:1. Od lewej: Szczepaniak, Krzyk, insty PEA kr | Wilimowski, Piontek, Wodarz, Wostal, Dytko, Ga 
ecki, owski, Piec I. 


Środki mie pomoga, jeśli mie 
się przełamać czarów. jakie dzialają wi 
docznie w kręgu Madejskiego. Jak bo 
wiem inaczej można było zrozumieć, 
że wyłapywał wszystkie najostrzejsze 
strzały, a gdy już wybrał się w pole 
i dwa razy stracił piłkę, to na lnii krań 
|cowej zawsze znalaz! się Gałecki lub 
O RAAK by scokojnie odesłać ią w 
pole. 


miasta. Gałecki nie moząc dostać pil- 
ki głowa odbił ją reką. Marianovic uw- 


GRATULACJE ZWYCIĘZCY 


Wiceprezes PZLA dyr. Szlachciak ściska 
gim planie trener 


OXFORD KONTYNUUJE ZWY 


wygrywając po raz drugi z rzędu wyścig ósemki na Tamizie. 
Uprzednio Przez 14 lat triumfował Cambridge. 


Petkiewicz 


dłoń Nojemu. Na dru- 
t Wirkus, 


uda | stawił Ja spokojnie do strzału... Co dzia 
ło się dalej nie widzieliśmy. Przed oczy 
ma zawirowały, podskakując, korpu- 
lentne figury w loży zarządu związku, 
w bębenki uszne wpadł huragan, TOZ- 


pole | sza 


Raz tytko jeszcze zerwała się burza! 
I ryk, który słyszano chyba w centrum | 


| spokoju Polaków. Przetrzymali nastę- 


| ła się bezgłośnie naprzód, a wraz z nią 


| 
i 
i 
i 


CIĘSKĄ SERIĘ 


nych widzów dezerterujących izej- 
wcześnie z pola walki. PE 


Ostatni gwizdek sędziego wpadę nie 
mal w grobową ciszę, Przerywały ją 
co najwvżej straceńcze okrzyki, wzywa 
lące na arene kapitana jugoslowiańskie 
go związku Popovica, który wygrał co- 


zach potyczkę, lecz przegral... bata- 


Odwrót z boiska odbywał się w po- 
| grzebowym nastroju. Nikt nie pchał 
| sie przy bramach, nikt się nle gorącz- 
kował, nie chciano ani mówić ani ana- 
tizować. 


(Dokończenie na str, 2-eļ) 


lała się orgia radości i entuzjazmu. 
Pierwszy i... ostatni 


Stało się to w 20 min. drugiej poto- 
wy i nikt z rozradowanych į DĄ 
czanych tuziemców „nie przypuszczał! 
że byś to już łabędzi Śpiew. po którym 
nje nastąpi nic. jak tylko powolne ko- 
nanie w mękach rozwianej złudy. 


Utrata jednej bramki nie zachwiała 


pujący bezpośrednio szturm i znów wy, 
kopywali. odbijali, wypychali miłkę. 
Szło im to wprawdzie coraz trudniej, 
coraz bardziej pojawiało się bowiem 
zmęczenie, jednak wskazówka posuwa- 


uma m 


sunął coraz częściej sznur rozczarowa | 


| 
Niedziela w Europie 


Bazylea: 
Szwajcarla — Czechosł. 4:0 
Antwerpia: | 
Holandia — Belgia 1:1 
Wiedeń: oi 
Austria — Niemcy 2:0| 

Belgrad: 
Jugosławia — Polska 1:0 


TYCZKARZ PROKSCH 

as lekkiej atletyki  austriackiel, 
wzmocnił obecnie swoją osoba 
. poważnie reprezentację Rze- 
| Szy. 


SPORTOWCY! 
Na stronie 5-ej Informacje 
p. t. „Zapas energii" 


UWAGA, 


Timan diesseis 


Przebieg meczu 


POLSKA: Madelski, Szczepareak, 
Gałecki. Góra, Nyiz, Dy:ko, Piec, Pion- 
tek, Wostal, Wilimowski, Wodarz. 

JUGOSŁAWIA: Glaser, Huegi, Du- 
bac, Lechner, Jazbinsek, Knezevie, 
Sipos, Marianovic, Lesnik, Bozovic i 
Kokotovic. 

BEOORAD, 3.4. — Tel. wł. — Jugostowia- 
nie atakują | dają Szczepaniakowi pierwszą 
okazję do interwencji. Za chwilę sygnał alar 
mowy: Jasbinsck bije rzut wolny Madejski 
lapie mając na sobie Siposa, szarżującego 
ostro ciałem. Riposta od Wodarza poprzez 


Wilimowskiego do Pieca przynosi pierwsze o- 


kiaski Olazerowi. 


Błąd pomocnika Jjugostowian wygląda gro- 


dnie, niestety Wodarz znalazł się na spalo- 
nym. Marianovic doskonale wypuszcza pro- 
stopadłą pilke, przedłużony  sirzał Leśnika 
unieszkodliwia Madcjski. Kontrakcja Polski 
lewą stroną I za wysoka bomba. Wilimowski 
zatrudnia Glasera bez skutku. W ciężkiej 
sytuacji Madejski wybija na róg. 

fugostowianie mają więcej z gry, ale nasi 
są sporadycznie grożni. 

Akcje Jugostowian zazębiają się coraz 
sprawniej. Następuje szereg rzutów wolnych 
przeciw Polsce, potem strzał Plontka lewę 
nogą mija się z celem. 

Za chwilę ciężka sytuacja pod bramką 
polską: Madejski wybiega. łapie pllkę, która 
nełeka mu jednak r ręki. Strzał naprstnika 
Jugosłowiańskiego odbija przytomnie Gałec- 
i, który znalazł się w bramce. i 

Po kliku minutach mamy znów podobną sy- | 
tuację. Centra Wodarza Idzie na róg, głów-, 
kę Piontka łapie przytomnie Glaser. Z kotel | 
przebija się Wostal jest w dogodnej sytuacji. | 
Giaser w ostatniej chwi4 rzuca mu się podj 
nogt. 

Notujemy bombę Bożewica, a za chwiie 
Klówkę Wostala po centrze Pieca, Piłka idzie | 
jednak tuż obok bramki. 

Obie drużyny s4 wyraźnie nerwowe I to 
odbija się na sposobie gry. Bombe Leśnika 
wybija Madejski znów na róg, a ra chwile 
ładną piąstką ratuje pozycję. 

Przewaga Jugosłowian staje się coraz sii- 
niejsza, kończy mię jednak najczęściej tylko 
na rogach. Połewa mija bezbramkowo. 

Po przerwie Jugostowianie znów zaczyna- 
ja atakować. Pod bramką polską jest groźna 
sytuacja, na szczęście jednak Gałecki rzuca 
się w wir walki I wybija piikę. Pada on też 
oflarą gdyż leży kontuzjowany. Gdy gracz 
polski się podnoel, publiczność gwiżdże przy 
puszczając, że symulował. 

Jugostowianie ustawicznie napierają. Prze- 
żywamy clężkie chwile, gdyż dopiero w 13 
minucie Polakom udaje się zorganizować 
plerwszą ofensywę. Niestety nie przynosi ona 
B%iktu. gdyż pomoe nie nadąża za pierw 
szą linię. ` 

Madejski ma okazję popieania się, broniąc 
ostry strzał Leśnika. “ 

W 20-ej min. wysoka piłka Idzie na bram- 
ke polelrą. Galecki podskakuje nie mogaąe jej 
uchwycić głową odbija reką. Sędzia dyktau- 
je rzat wolny, niemal z tinii pola karnego 
1 Marłanovie wspanlałę bombą zmusza Ma- 
dejskiego do kapitulacji. 

jest to sygnałem do generalnej ofensywy 
Jugostowian. Na szczęście drużyna nasza jest 
na posterwnku I odplera atak. Po kilku minn- 
tach rzucamy się nawet do kontrakcji, przez 
ce umożliwiamy obronie zebranie oddechu. 

Dalsze minuty uptywają pod znakiem mata 
wiernych ataków Jugostowian | zawziętej o- 


Z WŁASNYM DOMKIEM 
* NA LETNISKO 


Patentowane przenośne domki orżew- 
skie z dykty. TANIE. TRWAŁE. LEK- 
KIE I HIGIENICZNE — łatwa? do usta- 
wienia, Waga przy wym. 3x5 mtr. 
wraz z podłoga 650 kg. Informacje i 
prospekty: 
TOW. PRZEMYSŁOWO-LEŚNE S. A. 
Królewska 35, tel, 631-30, godz. 10-11 


Brazylia 


myśli poważnie 
o mistrzostwie świata 


Pllkarze brazylijscy trenują pod okiem Pl- 
menty w Petropo'ls, miejscowości odlegtcj o 
30 km od Rio de Janeiro. Treningi te odby- 
waję się na oczach calej okolicznej ludno- 
śeł, która towarzyszy graczom przez cały 
dzień. Ostatni treulng drużyny reprezenti- 
cyjnej odbyt się w obcenożcl... 20.000 wl- 
dzów na stadionie Vasco de Ozma, przy elek 
trycznym świetle. 

Wobec spodziewanej rczygnacji Argentyny 
z wdzłclu w móstrzestwach świata na Brazy- 
lię spada honor reprezontowania plłkarsttwa 
południowo-=meryk tisi:l-go. Opinia sporto- 
wa Brazylii przywiązuje do startu bardzo 
wiele uwagi. łączze 2 mistrzostwami we 
Tranc!l dalckn Idące nadzieje. 


Anetyvtv Brazytjczyków na mistrzo- 
siwo Śwala obizwalą się natepej W 
staraniach o nafsiinielszy sklad, na ja- 
klach w ozóje stać, Wedlug ranływa- 
ących wiadomosci noszą Się 9m! z 7a- 
marem skorzystania z uslug graczy 
drużyn stojących noza ramam! of:cjal- 
nego zwoziu. W Brazydli tstniele ho- 
wiem szerez wz.ęlk'ch klubów, które nie 
sa ofieclalnie zg cszone do związku. 

Na'nosw'arne'szym graczem jest re 
pręzen'zcy'ny obrońca Dominzosa. O 
teo oracza toczyła Sę swego CZASU 
„wntne* monscdzy Argentyną a Bra- 
zyja, W końcu za sumę około 50 ty- 
“coy zotych odka? go kluh Vasco 
Ja Goma z Rio de Janeiro od klubu 
tysz cgo Recca Jwier's, 

Kkoredycja wybiera się do Europy 
nog kerowinieiwein prezesa Źwiąznu dr 
Luis Aranha. Kierownikiem  technicz: 
nym będzie kapitan związkowy Car- 
leto da Rocha. 


brony ze strony Polaków, którzy wybijają 
wszystkie pliki nie patrząc się nawet gdzie. 
Stąd powstaje cała seria autów. 

W nerwowym podnieceniu mijają ostatnie 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 4 kwietnia 1938 r. 


90 minut walki — jedna bramka 


Radosna przegrana 
Tyko w obozie Polsk: nikt sie n.e 
martwił porażką. Nigdy jeszcze po 
przegranym meczu nie bvło tyu rozra 
dowanych gratwacji. Nie brano sobie 


minuty, publiczność opuszcza boisko, widząc zą złe błędów. nikt nie mial pretensji 


, że sytuacją drużyny jest beznadziejna. 


w | do Gateckiego. współtwórcy 


ostatniej minucie jest jeszcze jedna grożna | stwa przeciwnika. 


zwycię 


Nie smucono się 


sytuacja pod bramką Polski, jednak Jugo- | Złym wrażeniem optycznym. jakie mu- 


stowianic nie umieją jej I tym razem wy- 
zyskać. 


P. Z. P. N. 


gratuluje 


drużynie 


Prezes PZPN płk Glabisz dowiedział , 
sie o wyniku meczu w Zakcpanem. do- 
kąd wyjechal na kilka dni na narty. 

Warszawie „urzędcwai* przy 
radiu płk Żołędziowsk. Tak, lak i 
wszyskim. spadł mu kamień z S-rca 
kedy usłyszał. że w 23 mn. po panzie 
wymk jest jeszcze 0.9, Kesv trans- 
misja skończyła się płk Żołędziowsk' 
pow:edz.ał: 

— Jest to najlepsza wiadomość, ja- 
ką moglśmy otrzymać, nasepszy wy- 
nik. Jak mógł być. Prawdę iniów 2<. 
nie wierzyłem w zwycięstwo. liczyłem 
na mikłą porażkę. 

Tak jak się stało, stało się dobrze. 
Walczyliśmy przecież wśród rozfana” 
tyzowanej publczności. z- graczami. 
którzy postawili wszystko na kartę 
losu, by wygrać, 

Drużynie należy sę serdeczne po- 
dziękowan'e. Proszę by ..Przegłąd Spor | 
towy" zechciał za pośrednictwem swe-: 
go wysłara ka pogratulować piłkarzom 
w imieniu zarządu PZPN i mom vso- 
hiście. A 

Zainteresowanie wynikiem meczu w 
w Belgradzie było szalcne. Wszędzie 
nemal słuchano transmisii radiowej. 
Przyporniały się dni berlińskiej Olim- 
piady. W popula'nej kawiarni warszaw | 
skiej. gdzie zbierają Się zawsze człon: | 
kowe zarządu PZPN. „prywatni“ Iu- 
dzie rozprawiali o wyniku i w:nszowałi 
wejścia do finalu w mistrzostwach 
świata działaczom sportowym. 


Pech, pech, pech... 


mówią Jugosłowianie 


Minister sportu Jugosławii dr. Mi- 
letic odwiedził drużynę natychmiast p9 
meczu i stwierdził, że gra była dobra, 
przepojona doskonałym sportowym du 
chem. Życzy! Polakom powodzenia w 
da'szych wałkach. 

+ Kapitan |ugosłowiańskiego związku 

p. Popovice by! w bardzo zlym nastroju 
ł mie chciał w ogóle udzielać wywiadu. 
Ostatecznie w rozmowie stwierdził, że 
drużyna jego nie miala szczęścia. Wszy 
scy gracze dali z siebie maksimum 
wysiłku, ale szalony pech towarzyszył 
każdej akcji. 

Większość graczy  ugosłowiańskich 
stwierdza, że mieli wielkiego pecha i za 
służyli na zwycięstwo. Sipos naliep- 
szy gracz Jugosłowian, powiada: Pola 
cy gralą dobrze. zaskoczyl. mnie tylko 
tym. 'że są chwilami zbyt brutalni. Se- 
dzia p Barlassina, bardzo obiektywny. 

Obrońca Hiigł stwierdza: „Mieliśmy 
cecha przez całą grę”. To samo mô- 
wi Bozovic: „pech, pech i jeszcze raz 
pech”. 

Znany gracz reprezentacyjny, Gayer, 
który przypatływał się zawodom z try | 
buny twierdzi. Że gra była rówwnorzed | 
na. Jugosłowianie mieli wiwęcej z gfty 
której iednak atak nie wyzyskał z po- 
wodu złej dyspozycji strzałowej. Z Po 
laków podobał sie środkowy pomocnik. 
obaj obrońcy, Wiimowski i Wostal. 
Drużyna poiska była dobrze zgrana. 
Bramkarz dobrv. 

Sędzia Barlassina: Ora była dobra 
i bardzo korekt. mimo ostrzejszych ak! 
centów, spowodowanych ogólną nerwo 
wością. Najlepszym graczem na bol- 
sku byt Polak Szczepaniak. W Zuri- 
chu Polacy zaprezentował sle lepiej. 
Publiczność obiektywna. 

W oboz!e potskim panuje pelne zado 
wolenie. Wszyscy gracze zapowiadają. 
że do wviazdu do Francji jeszcze leple, 
sie przygotują. 

Kierownik ekspedycji Inż. Przewor” | 
eki powiada: Z samego przebiegu me-! 
czu jestem zadowo'ony. Drużyna spel | 
niła w 100 procentach plan. jak: lej na 
kazano: uniemożliwiła ofensywe prze- | 
ciwnika i taktyka ta okazała sie dobra. | 
Inż. Przeworski jest niezadowolony z 
sędziczo, uważa. że widział on więce! 
wykroczeń Po!aków. niż Jugosłowian. 
Przyjemna niespodzianke sprawiła mu | 
linia pomocy. przypominając najiepsze 
czasy. | 

Kapitan drużyny polskiej Szezepa- 
n'ak: Mecz był bardzo ciężki. Atmo- 
sfera zdenerwowania na widowni udzie 
Iita sie również naszym graczon. Na 
każdym kroku spotykaliśmy sie z zapo 


Tenis 


KAIR, 3,4. Na międzynarodowym tur 
nieju tenisowym w Aleksandrii pierw- 
sze miejsce zajął niespodziewanie Chiń 
czyk Kho Sin Kie, który w finale po- 
konał pogromcę Menzla Jugosłowiani- 
na Mitica 6:2, 6:3, 10:8. W półfinale 
Chińczyk wygrał z Czechem Cejnarem 
7:5, 5:7. 4:6, 5:7, a Mitic wyeliminował 
Roussusa_1:6. 6:2, 6:4, 6:2. 

Budge we Francji 

Budge i Riggs najiepsi singliści Ame- 
ryk, przyjadą do Europy | walczyć 
będą w mistrzostwach Francji I Anglik; 
potem dopiero wrócą za Ocean bronić 
pucharu Davisa. 

Natomiast Helen Wills Moody przy 
i jedzie do Europy dopiero na mistrzo* 
istwa Angi. 

Mimo 32 lat cznie się ona znakomicie. 
„odzyskała jak twierdzi dawną szyb- 
kość i poważnie myśli o zdobyciu mi- 
strzostwa Wimbledonu. 

Helen Jacobs bawi już w Angit 


siala wywołać gra. której główna rola 
srzypudła bramkarzowi į obrońcom, a 
rola pomocników ograniczała się wy- 
łącznie do wspierania bohaterskich de 
fensorów. 

W tych warunkach nie było dla ni- 
kogo pola do efektownych popisów. raj 
mniej znajdowa! go atak skazany me- 
ma! wyłącznie na własne sily | mbar- 
czony w dodatku obowiązkiem wspiera” 
nia tylnych formacji. W ogólne! gma 
rezonansu ! 


twanin:e ginęły nawet bez 


lale nie mogła przynieść 


Od specjalnego wysłannika na mecz w Belgradzie 


blyskotki techniczne Wodarza i Wili- 
mowsk'ego nized pauzą, a raczej do cza 


rozegrać. Miał później wyśmienite nio, glibyśmy również stwierdzić jaka ‘est 
menty į wykazał znów że jest Ztaczęjni ich rzeczywista wartość. W pierwszej 
su, kiedy Wilimowskiemu nie zaczęła! o wielkiei rutynie. Kilka kiksów zap | polowie było w każdym razie kiiką ak- 
dokuczać odniesiona w niewidocznym | sulemy na konto przeciążenia Dracą,! cji, które nosiły zarodek bramki. Nieco 
starciu kontuzia. tym bardziei że Jugoslow:inie upPorTczy; muieisza przytomność bramkarza Jupo 
Mecz był kłębowiskem nerwów, Do; wie atakowa'i prawa Strona. Siawii i kilka bardziej celnych strza- 
skwierały one napastnikom „ugosłow'ań «i baczna pomoc łów. a kto wie. czy wynik nie bvIby roz 
skim przy wykańczaniu akcji. wybijały | Mila mespodziankę sprawili nam! Strzygniety uż w pierwszym kwadrin- 
z taktu po'skich graczy, którym dano! poczni pomocnicy Dytko użerał się Z, sie, 
dyrektywę. by nie przegrali. a jeśli, Smosem, wywołując nawet uśmiech na | Wodarz i Wilimowski pokaza”. te 
zwyciężą to będzie więcej, niż d (brze. | poważnej twarzy sedziego P Rartąsst. | są graczami klasy. Wilmowsk: w cza 
Jak reagować ma w takie! svtuaci' ay, który pouroził palcem, bv się sie Przerwy uskarżał sie na 95 w boku! 
drużyna? Dobrze było obrońcom i| zbytnio nie eksponował.( Góra wpa-| na którvm odkryto reż Ślady kołków 
bramkarzowi. ale luż pomocnicy wpa-! ją? w pierwszei chwili na kuwalach | nieprzviacielskich To zdaje się zmnie! 
dali w kolizie duchowe. Kokotovica. ale bóźniel nie dopuszczai | Szylo afreSvwność tak że urikano poje 
Góra widzi, że atak rwie do przodu. | go już do słowa. Był przytomny i sku dynków w dalszym etapie gry. 
wie że obowiązkiem jego jest postać piony, toteż w sumie wypadł b. dobrze | Wostal pchał się do przodu. a'e nicze 
się w odwodzie. Biegnie kifkaraśce  Nytz poczakowo zdezorientowany.: go nie wskórał. Piontek czesto cofal 
kroków, nagle zatrzymuje się i wra w miarę gry polepszał sie 1 pomagal; się. OTaz próbował strze'ać zdaleka. 
ca. Prawda, przecież nie można TY- skutecznie rozbijać ataki przeciwnika. | n'e szło mu to jećnak dobrze, Piec. te- 
zykować. A co stanie się jeśli zab'ak= | Dog koniec. gdy wszyscy osła%i. rat | kroć d'rwal się do Piłki, walczył | n- 
nie go z tyiu. Jugosłowianie są SZYŃ- | zę zdwojona siłą i w okrese tym “vlj ciekał brakło mu jednak czestokroć 
cy. grabni i enerziczni: dogonić ich | bogajże  najpożytecznie,szy. Najt'ud- | samodziene *nicjatywy. W sumie atak 
nie będzie łatwo, więc lepiej iuż :Tzv- |njej wydać sad o ataku. Poza pier | polski nie mógł sie podobać. 
mać się wałsnej bramki, a "4945W..V| wszymi kilkoma minutami, w których Nasi przeciwnicy 
niech sobie radzą jak mogą sami. usiłował uawiazać walke póŹnzi Star-|  przęci harakiery i 
Tego rodzaju taktyka peia „cda czyło sit tylko na sporadyczne wypa. | ,„; nasagka: | we de - 
adnei ry.| dy, iedz: iakim stop- | 7 RA a K 
el SIY. j dy. Trudno powiedzieć w iakim :toP- | Glaser był doskonaly, „Betonowa“ obro 


BRAMKARZ GLASER 
spisal sie tym razem lepiej, niż 
na iesieni, kiedy puścił cztery 
bramki 


a Z AE NE m w M SoS 


|  Przedwcześnie rwały się same z siebie! niy była ma lasne NISARSKOS y 

| i polskie akcje, bezwzględnie rozrywa- ju. byiakw koje a aE >52- ina wcale nie była z betonu I gdyby zna 

liśmy ie przeciwnikowi. 
Ofiarność — bez granie 


Nie było to rzeczą latwą. Przetrzy- 
mać w defensywie przez pełnvch 90 mi 
nut. do tego trzeba już wiełkiej odpor- 
ności fizycznej ł tej graczom naszym 
nie zabrakło. Walczyli ofiarnie, z tem 
pem i zacięciem. nie dbali o laury am 
oklaski. Gdy nie szło inaczej ryzyko- 
wano nawet ostrzejszą gre, i stąd wiele 
rzutów wo!nych. Wykopywano piłkę 
bezwzględnie na aut. lub nawet na rogi. 
Zawsze to lepsze, niż zamieszanie w 
pob!iżu Madejskiego. 

Walka była dziś znacznie trudniej. 
niż w Warszawie. Jugosłowianie graii 
lenie:. niż w jesieni, byli bardziej szyb 
cy, bardziej agresywni I ruchliwi. Wy- 
gryvwa!i pojedynki głowa. zwyciężali w 
hiegach i startach. Zagrania były tech 
nicznie dobre i pomysłowe. 

Mimo to nie mozliśmv sie wyzhyć 
wrażenia. że przy norma!nej grze z 
tym przeciwnikiem dałaby sobie druży 
na nasza radę. Przecież gdy zabierała 
się na serio do ofensywy przechodziła 
latwo przez renomowaną obronę. Wo- 
darz i Wilimowski, gdy przyszła im 
ochota, zawsze znajdowali miejsce i 
czas na misterne podania umiejętnie 
zwa!niałi sięz opieki przeciwnika i przy 
dobrym poparciu własnej pomocy. mu- 
sieliby w końcu „wystrzełlć”, 


nałości. lazta się w ogniu dłuższej połskiei ofen 


sywy, sta: okazałąby sis możę tylko 


SEIS SY | zwykła blachi. W pom»cy lechnef 
zganić cała pomoc za pozostawianie na | _„czatkowo nie bardzo radz‘? sobie z le 


pastników na łasce lost. Wówczas moj wa stroną napadu. Środkowy Jasbin- 
| sek nie przekroczył przeciętności. Do- 
brze dawał sobie radę Knezevic. 

W- ataku poczatkowo nie malo Sira- 
chu napedził nam Kokotovic. ną S7.zę- 
ście szybko przestano nim grać i cieżal 
przeniósł się na prawą Stronę, gdzie Ši 
pos był najlepszym graczem. Lesnih 
na środku przypominał naszezo Wu: 
mowskiego. Początkowo by! xrośny 
póżniej coraz mnie] widoczny. W sr 
mie Jugosłowianie gral: ladnie | Zasiw 
żyli na zwycięstwo. które przy wisk 
szym szczęściu mogło wypaść w znaci 
nie lepszym stosunku. 

Sędzia stanął na wysokości zadania 
jemu zawdzieczać należy, Że w tej at 
mosierze gra nie przybrała jeszcze ban 
dziej ostrych akcentów, 


1928 kuponów 


nadesłano na konkurs 


Rola ataku 
Przy norlnanej grze musietihysmy 


CIASTKA 


z ZIEMIAŃSKIEJ 


wiedziami. że przegrany 5:0. Mimo 
wszystko spełniliśmy swoje zadanie. 
Wszyscy stanęli na wysikości. dostoso 
wując się Ściśle do instrukcji. jakie do 
stali od kapitana związkowego. Mo- 
gliśmy przy szczęściu nawet wygrać, 
gdyż w pierwszych 15 min. były ko- 


rzystne "AW : A 

Koe PZØN b. Kałnża jest D3TAZo z7- 
dowo!ony: „Drużyna grała z wyjątko 
wym poświęceniem. nie był to mecz 
pokazowy, ale wałka o Życie. 

P. Mallow uważa. że zawody dzisiej 
sze będa miały wieikie propagandowe 
znaczenie, gdyż przekonano się, że Pe- 
lacy. umielą walczyć nie tyłko u siebie. 
ale f na obcym boisku, 


3 mecze międzypaństwowe 


AUSTRIA — NIEMCY 2:0 I 
WIEDEN. 3.4. — Tel. wł, — Wobec 
60.000 widzów rozegrano dziś na stadio 
nie w Praterze mecz „międzypaństwo-: 
wy“ Austria — Niemcy, Zawodowcy | 
austriaccy dali dobrą szkołę piłkarzom. 
Rzeszy. Wspaniali technicznie į tak-' 
tycznie podawali sobie piłke od nogi do 
nogi, a Niemcy napróźno usiłowali; 
przerwać pasmo kombinacji ataku. By 
li może szybsi i energiczniejst od Au- 
striaków, ale o wiele bardziej prymi- 


pewnie i przytomnie. 


Brawo Madejski! 

Przede wszystkim pochwalić musi- 
my Madejskiego. Zdobył on też uzna 
nie wśród widzów. Koledzy iuzosto- 
wiańscy wyrażali się o nim bardzo po- 
chlebnie. Bramkarz polski chwytał 
¿Dya wybieg: 
4 najsze iwessa. i 
możemy uznać je za notrzebre Mank 
skiego nie można było zaskoczyć ani 
Hftowaną bombą. ani złośsiwym szczu- 


Wynik meczu Jugosławia -- Polska 
odgadło trafnie 


13_ uczestników 


Zainteresowanie naszym ostat- | dziej fantastyczne wyniki nb. 10:6, 8:: 
um konkursem pob.ło nasze do- |7:3, 5:5 itd: Sad Ę 
tychczasowe rekordy, a Fundusz | || Borski gdyż skupil on 205 głosów 
oniy dap ORA od razu o podczas gdy 156 ziosowało za wyn 


kiem 3:1 dla Jugosławii. 
ponad 700 złotych, Poczynając od 6:5 dla Każdego 


za co w imieniu P.K.OL. składamy | państw, nie brakło typów na Żaden m 
wszystkim uczestnikom serdeczne, żliwy wynik w dół. 
podziękowanie. %* 

Z ogromnej liczby 1.928 kuponów | P. P, Uczestnikom Konkursu zzlasz; 
znalazło się 13 zupełnie trafnych, lącym watpliwości co do brzmien 
tak wchodzą do finału, Holendrzy mo] to znaczy z wynikiem ogólnym 1:0 pkt, „e” reguiaminu wyjaśniamy, żę ! 
za być zadowoleni z remisu. Zdobyliji oraz 0:0 do przerwy. „bawy ich byiyby SATA z 
oni prowadzenie ze strzału prawego! Oto lista tych znawców mo laż Przegląd zamieścił tylko „Eder 


łącznika Spaandoncka, ale Bełzowie Za d naw pon. Tymczasem ukazało Sie ien aż. 
IR w 36 m. środek sA ry oznaczają kolejność zgłoszeń): | a rejestracia napływających odpowi 


Pod koniec Braine, dzi stwierdziła, że uczestnicy nadai t 


j- i 


— 


rem, | 

Szczepaniak pierwszy zaczął grać 3: 
zdecydowanie. Jego szybkie interwen 
cje z początkiem gry wprowadziły w 
szeregi polskie spokól į pewność siesie. 


Gałecki potrzebował nieco czast. by się 


tywni. 

Bohaterem meczu był Stroh, a obok 
niego błyskawicznie się orientujący | 
Sindelar i Hahnemann. i 

Bramki strzelili: Sindelar, dobilając 
piłkę. odbitą od poprzeczki po strzale, 
Bindera. Sesta strzałem z 55 mtr., któ 
ry zaskoczył Jacoba. p 

BELGIA — HOLANDIA 1:1 (0:1). 


i Abegiena. Na środku zagzał Monnard. 
a na łączn'ku Grasst, W 28 min, zdobył 
prowodzenie Monnard w 35 min. Qra- 

ANTWERPIA. 3.4. — Tel. wł. — Wo| ssi strzelił drugą bramkę, w 40 min. n- 
bec 50.000 widzów rozegrano mecz O, stala wynik do przerwy Aebi. W tym 
mistrzostwo Świata. który by! właści- okresie Czesi graja w „10%, bo Boucek 
wie formalnością, gdyż obie drużyny 1! jest kontuzjonowany, 
| Po przerwie Czesi napierają. ale Ich 
ataki rozbijają się o żelazną obronę 
Szwajcarów. W ostatnich 15 minutaca 
Szwaldarzy dochodzą do głosu i Am- 
do ustala wynik. Piąte] bramki sędz:a 
nie uznaje. 
PRAGA ZWYCIĘŻA BIAŁOGRÓD 5:3 

PRAGA, 3.4. — W  międzynarodo- 


Jędrzejowska zwycięża 

NICEA, 3.4. Na międzynarodowy tur 
neju w Beau-Site Jędrzejowska odnio- 
sła nowy sukces, bijąc w półfinale Sa- 
Int, Omer 6:2, 6:2, a w finale Weivers 
6:1, 8:6. 


Ramillon w Pradze wym meczu piłkarskim reprezentacia 
Ramillon. ia ponownie trening EHA pokonała Bialogród w stosunku 
tenisistów czechosłowackich do Davis- | 3:3. 
cupu, Do obozu zaliczeni zostali nastę- BUDAFOK GRA WE LWOWIE 
pujący gracze: Menzel, Hecht, Caska, Przeciwnikiem Pogoni w Swięta 
Młodzisń broni Davis Cupu  |Budafok, zajmujący obecnie w pierw- 
Angielski związek tenisowy desygno- | szej lidze wezierskiej siódme L= SĄ 
wał do drużyny davis-cupowej nastę- | Węgrzy rozegrają we Lwowie dą 
pujących graczy: Butler, Filby, Jones, |mecze, w niedzielę z Ukraina, p z 
Mac Phail, Shayes i Wilde. Z graczy |niedzłałek z Pogonią. nie eh AA 
tych zaledwie ieden Wilde nosił kc- |tym wykluczone, że w drodze R) 
szulkę reprezentacyjną. nej, grać będą w Drohobyczu. 
EEEE Z Z EEEE TA 
ŁÓDŹ. 3.4. — Tel. wł. — Sportowa | dany przyjaciel młodzieży | sportu 
Łódź przeżyła dziś swój wielki dzień: | prez. Godlewski, który w przemówieni:! 
otwarcie pięknej hal! w parku im, ks. Po | przedstawił historię budowy kail 
niatowskiegot imieniu woiska piękne żołnierskie prze 
j mówienie wygłosił dowódca OK. gen. 
Blisko 4 lata trwała realizacia budo- "Thommee. W imieniu sportu zarzamzo 
w” tej hali, a łączny koszt obecnej cze- | wanego przemawiał prezes ŁOZB — p. 
ści wykończonego budynku wynosi pół Wreszcie w imieniu Świata 
miliona zł, Otwarcie hali miało cha- | zawodniczego Wanda Cichomska. za- 
vakter pádmianel Storia "n p? wodniczka HKS. 
rą przybyli przedstawicie.ę wia z p Bosko "del : i k 
d = ogólne w hali posiada wym 
aa wojewoda Hanke Nawa- | c. 19x38 metrów, wysokość pośrzdku 
i _  |ponad LI metrów Konstrukcja hal: jest, 
Ks. prałat Kaczyński poświęcił piękny ! żełazo-betonowa. Teoretycznie może 
gmach, który ma służyć wzmożeniu si- | ona pomieścić 3.000 widzów, W prak 
ły 1 mocy charakteru młodzieży. Na-| tyce pojemność ta jednak będzie przy-i 


Cejrar. Siba_ 1 Melecek Wielkanocne bedzie budapeszteński 
Łódź ma już halę 
, Kordasz. 
stępnie głos zabrał gospodarz miasta od najmniej o 300 miejsc majejszą. 


= 
m z En, ZE OO nn 


borg wyrównał, i > 
najlepszy gracz na boisku mial jeszcze Lig, - gy a spieszą się, czekając dobrowolnie na 
murowaną szansę. 200. Leon Melnich, Kielce p statnje wieści o szansach drużyn» 
SZWAJCARIA — CZECHY 4:0 (3:0) 313. Adam Kusiak. Katowic Jódno jest pewne: Warszawianie r 
BAZYLEA, 3,4. — Tel. wł. — Wobec| 349, Antoni Zawadzki. Kraków skorzystali bynajmniej z pozorae 
15.000 widzów rozegrano mecz o mi-| 576. Antoni Bilski Częstochowa przywileju. gdyż w ciągu pierwszy 
strzostwo Europy. zakończony sensacyj 689. Eryk Herman, Lasowieć x 10 dni ekspozyci! konkursu naptyne 
nym zwycięstwem Szwajcarów. Pod-| 870. Roch Eulnius, Grodno: ; ogólem zaledwie kilkadziesiąt odpo 
nosi jeszcze wartość naszego remisu| ggg. Maria Freundówna, Przemyśl dzi, wobec 20 niema| setek, które zg! 
to. że Szwajcarzy mieli osłabiony | 960. Henryk Gertner. Pabianice » |szono ostatecznie, 
skład, grali bowiem bez Lehmana w| 1116. Krzys Pawluk, Mielnica, A więc kto chciał wygrać atut pie! 
obronie (zastąpił go Weller), bez Bi-| 1456. Edm. Tasiemski, Ostrów Wikp. | ZEÓStWa miał droge otwartą! Kt)! 
kela na skrzydle łzastąpił go Amado) 1590. Roman Trais, Poznan uważał regulamin za niesprawiedliwy 


mógł oczywiście nie brać udz'atu 
konkursie. 

P. P. Powideł Stanislaw, Sabocze 
ski Jerzy, Pałasiński B.. Słowik I 
Stark W., Borszcz Jan, Blachowski € 
fan Chudziński Wałd, 

nadeslali kupony, które zostały un 
ważnione skutkiem braku wpisowe 
niedostatecznego wpisowego. lub t 
Skutkieen załyczenia znaczków ioż 
żywanych, 

W przyszłości prosimy o stosowa! 
się do regulaminu. 


Stosownie do regulamin kon- 


kursu nagroda w kwocie 

500 złotych 
przypada w udziale p. Zygmunto- 
wi Pelmanowi z Otwocka, który 
jako 188-my z koleł uczestnik kon- 
kursu 

pierwszy zgłosił trafny wynik, 
wyprzedzając w ten sposób in- 
nych. 

Zdobyw'ca nagrody Proszony jest 
o telefoniczne skomtmikowanie się 
z redakcją w poniedziałek jub wto- 
rek (8-02-40. godz. 12—15). 

Dla autorów 12-tu pozostałych 
trafnych kuponów Redakcja „Prze- 
gladu Sportowego“ przeznacza do- 
datkowo 

nagrody pocieszenia 
w postaci książek, które zostaną 
wysłane pocztą. 

Poza tym wynik 1:0, oraz 1:0 do przerwy 


typowali: 
Z. Ganszec, Warezawa. 


J. Kamieński, Poznań. Pirresga Bratakę steti 
S. Qrynberg. Warszawa. 
z. Lini biz © 4 tugon 
d trow A o. s * 
M. Szteln, Warszawa. (mepol"zebra sh cp) 
S. Cieślak, Warszawa. | 4 n © 
T. Kaji, Zd. Wola. | *% Da pretrwy wynt: 1:0 
B. Krzyżostaniak, Pornań. S : 
4a Powid T Juros" 
A oto trochę szczegółów staty- Mac irin , 
sił h konk striehne dka? 
tycznych konkursu. 2 z. 
| 


Kg 


Z bliższych jedynie kupon ur. l pO; 
chodził z Warszawv (CIW UN na* 
tomiast dalsze dziesiatki nadesłano 
z najprzeróżn ejszych m.ast prowu| 
cji. od Zbaszynia do Wilna. Jes: to 
jeszcze jeden dowód. że Stolica nie 
wyzyskała wcale swej szansy 1- c 
przedzenia innych miast. | sajak 

Za zwycięstwem Jugoslawii opow/€ l Pony cz 
działo się 993 kupony, a za Polską 184 aka 
kunany. Reszta typowałą remisy. i 

Qracze „da fusa" notowali najbar- 


Aa tae. a 
í b Porja, 
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Mała rewolucja w wioślarstwie 


Jędrysek 
już bije Karliczka 


Mistrzostwa Polski wyznaczono do Poznania 


KATOWIECE. 3.4. — Tel. w 


Włoślarze Poznania wygrał jeszcze jeden 
los ną loterii regatowej, Wskutek przesunię- 
cia przez FISA terminu mistrzostw Europy 
na 2—9 września, musiało także PZTW prze 
sunąć mistrzostwa Polski 6 jeden tydzień 
wcześniej tzn. na 15 sierpnia, ponieważ pray 
padal na tę datę II mecz wioślarski Polska 
— Wegry w Poznaniu, zarząd PZTW po- 
wziął szczęśliwą myśl połączenia tej imprezy 
s mistrzostwami Polski. Spotkanie odbędzie 
się W sobotę, a w niedzielę sympatyczni prze 
elwnicy z dnia poprzedniego będą świadka- 
m! walki najlepszych osad polskich. 

Reprezentacja na mecz zostanie wyciimino- 
wana na regatach J1 lipca w Kruszwicy. 
Spotkanie z Węgrami będzie miało charakter 
ter wybitnie rewanżowy. Niewatpiiwie po- 
znańska publiczność dobrze znająca się na 
wioślarstwie zapełni szczelnie brzegi jezio- 
ra witobelskiego dopingojac swoich zawod- 


ników. 
Zarząd PZTW=a zakomanikował wszystkim 


stzeszonym klubom: że od kierownika wio- 
ślarstwa niemieckiego p. Paulego nadeszło 
zaproszenie NA mecz w ósemkach w Griinan. 
Koszta pokrywają Niemcy. jednocześnie wszy 
satrie kluby są wezwane do poświęcenia spe- 
ejatnej uwagi na przygotowanie ósemek. 
Termin eliminacyj zostanie wkrótce podany 
do wiadomości. Mecz z Niemcami odbędzie 
sie w ramach dziesięciomeczu w ósemkach, 


(Q"OMALTYNA któro utrzymuje 

w formie mistrzów sporto- 
wych całego świata, mo prowe 
ficzyć również na Twoje zaufanie. 


OVOMALTYNA uzupełnio ener- 
gię, zużytą podczas ćwiczeń spor- 
towych, uspokaja serce po więk. 
szym wysiłku, zapobiego zmęcze. 
niu i wzmaga odporność ustroju. 


OVOMALTYNA odżywia dosto- 
tecznie, dowożqcustrojowi wszyst. 
kie niezbędne mu składniki od- 
żywcze w odpowiedniej ilości 
í stosunku, nie obciąże przytem 
żołądka, gdyż dzięki swemu skła- 
dowi natychmiast przechodzi 
w krew i zostaje szybko i w ca- 


tości przyswojono. 


Zapalna młodzież 
ŁÓDŹ, "AN Tel. wt. 5 2 
Rozgryw er sportowych o mistrzostwo 
szkół żrednich w Łodzi miały dziś przebieg 
bardzo burzliwy. Publiczność składająca się 
wyłącznie z młodzieży szkolnej zachowywa- 
ła się tak niesportowo i nieknituralnie, że 
mauczyciele po kilkakrotnych 
zmuszeni byil parran zawod | 
Ten moment godny pożałowa 
na moczu koszykówki męskiej nik Eeh 
sentacjami gimnazjum Piłsudskiego | Neruto. 
wicza przy stanie 14:4. Kierownictwo turnie- 
ig postanowiło dokońcryć mecz przy drzwiach 
samtnietych I 2 zachowania się roznamiętnio 
nych widzów wyciągnąć wnioski na przy- 


srtość. 


NISKĄ CE 
MARY 


===» umożliwia każdemu jej używa 
K astewotndi i y 


napomnieniach 


na który zostały zaproszone wszystkie wio- 
ślarskie potęgi Europy na czele z Włochami 


| Węgrami. 7, 
Wiadomość o przydziale mistrzostw Polski ; 


Poznań przystępuje obecnie do przekształce- | 
nia jeziora witobelskiego we wzorowy tor | 


Inauguracyjny mecz pływacki obu Sia- 


regatowy na poziomie europejskim. 


W innych państwach wioślarskich mistrzo- | 


Poznaniowi wywołała w Bydgoszczy Ogrom- | stwa stale są przydzielane coraz innemu o- 


ne wrażenie I rozgoryczenie. Po raz pierwszy | 
gnowie będzie pusty w 


dniu mistrzostw. 
Faworyzowanie dotąd Bydgoszczy, 


chodzi o przydział najpoważźniejszych imprez 
wloślarskich było zupelnie usprawiedliwio- 
ne. Komitet Bydgoski wywiązał się do- 
skonale z zadania organizacyjnego. Wzoro- 


jm regatowy w bẹ 


jesti 


| wo urządzony tor regatowy w Łęgnowie, wy. 


posażony w trybuny, był doskonałym psd] 
nem dla podobnych imprez. Jednak w ostat- 
nich latach mistrzostwa Polski były deflcy- 
towe a niedobory zmuszony był pokrywać 
PZTW, sięgając nawet do funduszów prze- 
znaczonych na wyjazdy 
granicę. 
Jest Jeszcze I inna sprawa. W roku ubie- 
giym zaczął się rozwijać bujnie ośrodek wio- 
diarski w Poznaniu. AZS poznański zajął na- | 
wet drugie miejsce w tabeli wioślarskiej tuż | 
za B.T.W. ł 
Przydział mistrzostw Polski po raz pierw- 
szy w historii wioślarstwa polskiego Pozna- 
nlowi będzie potężnym bodźcem dla poglębie- 
nia I podniesienia poziomu sportowego tam- 
tejszego wioślarstwa, Podkreślić trzeba, że 


reprezentacji za 


środkowi. Wzorem mogą być Niemcy lub 
Włochy albo Szwajcaria. W ten sposób za- 
pewnia się równy poziom w całym kraju oraz 
wyrównaną klasę sportową co jest gwarancją 
stałego postępu. 


Bydgoszczy pozostały jeszcze ,„Międzynaro 
dowe Mistrzostwa Polski“ jak są nazywane 
regaty międzyn. 
przez BKTW. Regaty te ilością startujących 
osad, wioślarzy oraz poziomem przewyższa- 
ja nawet czasem M. P. 

Przydział Mistrzostw Polski Poznaniowi w 
niczym nie narusza reputacjł „Bydgoskiej 
twierdzy wioślarstwa'' daje natomiast dosko 
nałą możliwość zrewanżowania się Poznamo- 
wi na jego własnych śmieciach — na jeziorze 
witobelskim. Jednocześnie Bydgoszcz będzie 
mogła poświęcić więcej uwagi na dalszą ror- 
budowę toru w Łęgnowie przedłużając go do 
2000 mtr. oraz budując trybuny. Taki 
byłby najwłaściwszy kierunek ekspansji or- 
ganizacyjnej ambitnych działaczy z BKTW. 


Wszelkie protesty i nieporozumienia na czasie 
terenie wioślarstwa w obecnej jego sytua- SZYM © 


ch są hamulcem dalszego rozwoju. j K. 


Epilog sezonu narciarzy 


Po trzytygodniowym pobycle w Al- 
pach wrócili zjazdowcy polscy do krą- 
ju, startowali w niedzielę w slalomie 


panem, nie młócąc godzinami slalom. 
Czy Zakopane wie np. że Allais cały 


organizowane rok rocznie | 


sków zakończył się spodziewanym 
zwycięstwem gości, którzy gó.owal: 
zwłaszcza w sprintach, Bardzo ladne ` 
zupesie niespodziewane zwycięstwo od 
neśl. naiomast nasi waterpoliści, Po- 
konali oni N'emców Do ua ogól wy- 
równanej. bardzo ciekawej grze w sto- 
sunku 5:3 (4:3). Polacy uzyskał: bram- 
ki ze strzałów Jankowskiego ` Szwena 
(po dwie). oraz Karliczka jećną. 
Pływacy Polscy mimo przegranej 
zadowoli w zuwełnośc. Dali «ni bo- 
| wien Z siebie wszystko a czasy uzy- 
skane pe Ek i Heidricha 
sażać należy za rewelacyjne. 
O wyuiki: 200 klasycznym Herd- 
rich 2.43. czas lepszy od własnego te- 
| kordu Polsk uzyskanego na zawodach 
|zmowych w Łodzi. 2) Wegman (Śląsk 


Opolski) 2.41.8. Niemec jest byin) 


|; emickim mistrzem Świata, 400 do- 

a Jędrvsek 5:125 nowy rekord 
| wznak; I) Żmuda 1.12, 2) Wanke 1.14 
| (obaj Ślask Opolski), 3x100 m. zm en- 
"nym: Nemcy 3.28.5. 3 Polska 
| 333,5. mowy rekord Polski. 4x209 m. 
| dowolnym: 1) Niemcy 9.42.2, 2) Pol- 
i gka 9.55.2, Czas lepszy od rekordu 
| Polski. Jedrysek biorący udział w:.; 
sztafecie przepłvnał swój dystans w 
2.16. węc w czas'e również lep- 
d rekordu Polski. 


j Młodzież pływa 

walni YMCA odbyt się mecz między- 
| azkóiny: pomiedzy gimn. Batorego a łódzkim 
gimn. niemieckim. Zwyciężyli warszawłanie 
51:35. 
niowłe uzyskali następujące wyniki: 


100 mtr. st. dow. Gerstman (GB) 1:16,4. 


„na wznak Porwisiak (GB) 1:28,2, 100 
mis klas. Eckstein (GB) 1:34,3, 75 mtr. 


w poszczególnych konkurencjach ucz- ! 


75 mtr. dow. Nowowiejski (GB) 53,4, 100 | 


klas. Stefański (GB) 1:04,8, 3x50 mtr. zmien. 
B 


sezon ćwiczył tylko wychylenie, aż do- | @. B. 1:53,5, 5x50 mtr. dow. G. B. 2:51,3. 


| Polsk, 2) Karfczek I 5.15.1. 100 na. 
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| Cracovia, mistrz Ligi 


chce utrzymać tytuł 


pierwszej drużynie. Na brak pomocników nie 
można się skarżyć. 


W obozie mistrza Polski panuje żelazna 
dyscyplina. Nie ma się zresztą czemu dziwić, 
skoro ster rządów spoczął w rękach czło- 


wieka, nastawionego życiowo w tym kierun- 
ku. Kłerownikiem sekcji piłkarskiej Cracovii 
jest p. sędzia Kosiński, taki „„prawdzwy” s€- 
dzia, a nie od bieżni czy boiska. 


— Atak pozostaje na razie niezmiesiony: 
Skalski — Stępień — Korbas — Szeliga — 
Zembaczyński. Gdy potrzeba będzie rezerw 
do dyspozycji Wieruski, Roczniak i Kochań- 
ski, dobry nabytek z Korony krakowskiej. 


Wreszcie, gdy zajdzie potrzeba. można bę- 
dzie Górę wziąć do ataku I zastąpić ge w 
pomocy. 


— Zdaję sobie sprawę z tego, że nie osią- 
gnęllśmy jeszcze pełni formy — powłada kic- 
rownik — uczyniliśmy wszystko, co tylko by- 
ło w ludzkiej mocy. Od 15 lutego zaanga- — Sezon meczów towarzyskich nie jest je- 
żowalśmy Plattkę, seria spotkań treningo- | „„zę ściśle ustalony. W pierwszy dzień świąt 
wych była wyjątkowo bogata. Nie wiem, czy Wielkanocnych mecz z Kispest, sa drag! 
która z drużyn ligowych rozegrała dotych- dzień przypuszczalnie wyjazd do Ogniska ja- 
czas tyle spotkań. Wszak pierwszy mecz był rosławskiego. Na Zielone Święta wizyta u 
już w styczniu, od tej chwiil gramy bez Rewery stanistawowskiej, obchodzącej jubi- 
przerwy co tydzień. Ułożyllkmy program me- į leuaz JO-lecia. Przyjazd FC Lasanne nie 
czów treningowych planowo, stopniaojąc coraz | dojdzie do skntka. gdyż Szwałcarry są dre- 
wyżej, kładąc wagę na spotkania z drużyna- dzy i chcą grać w dzień powszedni. Możl- 


mi twardymi I szybkimi. W ten sposób ze- 
spół nasz poprawia stale swą kondycję, a 
sprawdzianem tego, mecze z zespołami ślę- 
skimi. Obok tego odbywa się ostry trening 
pod okiem Piattki. 

— Jak zapatruje się pan sędzia na trenin- 
gi. prowadzone przez sławnego bramkarza? 

— Plattko dużo w życiu swym widział. 
Wie niechybnie, eo można z gracza wycisnąć. 
Mam do niego pełne zaufanie, zarówno jeśli 
chodz! o podejście do gracza, jak też i spo- 
sób treningu. Na boisku panuje żelazna dy- 


| scypiina, graczom nie wolno oderwać się sto- 


wem. Plattko czuwa nad wszystkim, nie 


| uznaje „fochów”. Gdy każe komuś 300 razy 


skakać przez sznurek, a gracz zrobi mniej, 
Plattko niechybnie zatrważy | czuwa nad wy- 
konaniem polecenia. 

— Chodzi przede wszystkim o to, aby gracz 
wytrzymał pełne 90 minut, a szczególnie te 


wy jest wyjazd w lipcu na tournee do 
; Szwecji. 


— Jak zapatruje się pan oędzia es prze- 
| elwników w kampanii ligowej I szansa dre- 
żyny? 

— Czytałem w „Przeglądzie, ża mistrzo- 
stwem i wicemistrzostwem już radysponowa= 

no. jestem jednak mimo to dobrej myśli. Wie- 
rzę, że potrafimy, dzięki ambicji I oline] wo- 
l, nie tylko mistrzostwo godnie dzierżyć, ale 

F utrzymać je na przysztoėć. Do tego pery- 
gotowujemy się pilnie. Przeciwników doce- 
nlamy wszystkich. Myślimy jednak najbar- 
dziej o tych, którzy dali nam w skórę. Be- 
dziemy się starall przekonać, czy nadal będą 
niepokonani. Będziemy się starali przełamać 
tę passę w stosunku do nich. 


= | mam wrażenie — dorzncłł w tej chwili 
uwagę prezes klubu, p. dr Michałowski — $a 
realizacja naszych zamierzeń przyjdzie sam 


ostatnie 20 minnt. 


| Poza tym odbyły się pokazy ratownictwa, 


na Kalatówkach t postarali się odrazu; szedł do tej perfekcji, którą u niego Poza AYT pliki wodnej, 


: Ę : do składu. 
o sensację. Nie pobili na głowę swych podziwiamy, Czy wie, że Rominger Przechodzimy w galszym ciągu do składu 


kolegów zakopiańskich, zajeli miejsca 
przeciętne. 


Czy więc niczego nie nauczyli się w 
Engelbergu, Wengen, St Anton. Nie, 
nauczyli się wiele. 

Cyfry mówią o tym dobitnie. Gdy 
przyjechali do Engelbergu najlepszy Z 
Polaków Czech. przegrywał np. z Niem 
cem Woerndlem lub Rudi Mattem na 
krótkiej szybkiej trasie o 24 sek. W 
Wengen Bronek na dłuższej trasie był 
za Woerndliem o 27 sek.. a Sclrindler, 
nailepszy z Polaków. o 25 sek. Na Kan 
daharze Schindler dostał od Woerndle 
tyłko 13 sek, od Cranza 9 sek, w Wen- 
gen 18 sek. a od R. Matta 11,6 sek. 

Tak samo w slalomie: Schindler do- 
stał od Woerndle w Wengen 2 sek. w; 
Kondaharze iuż tylko 11,5 sek, a Za- 
jonc nawet tylko 9,8 sek 


Niewątpliwie wykorzystaliśmy do- 
brze pobyt za granica, ale również nie 
wątpliwie bawiliśmy tam za krótko. l 
wiele jeszcze razy trzeba będzie jeź- 


dzić, aby dezonić Kkraie alpejskie. Bo/. 


co tu dużo mówić. Szwajcarzy. Austria 
SĄ Francuzi jeżdżą od nas wciąż le- 
piej. 

Bezstronni obserwatorzy nie mają co 
do tego waątniwości: boje się jednak, 
że tei prawdy nie uświadamiają sobie 
nasi narciarze i ich kierownicy. 

A przecież powtarzaliśmy już do znu 
dzenia: jeśli chodzi o technikę kristia- 
nia w wykonaniu Allaisa czy Romin- 
gera, jest zawsze o ułamki sekundy 
szybsza od kristianii Polaków. Takty- 
cznie przerasta nas zagranica o klasę: 
wybór terenu, dawkowanie sił i szyb- 
kości, oto czym nas biją najbardziej Al- 
peiczycy. 

Taktyki można się nauczyć tylko w 
częstych startach za granicą. Ale tech- 
nikę można sobie wyrobić nawet na 
Kasprowym. Tylko trzeba znać swe 
braki, uświadomić sobie. że trzeba się 
uczyć. Zapewne też trochę innymi spo- 


sobami niż to praktykuje się w ŚJ 
A mimo wysokiego sku 


N Pasty do zę w | 
T 


D O 


nie, Tuba tyiko 50 ge, 


Kto spróbuje — zawsze będzie kupował MARYDONT. amm 


Walne Zztomaji s pesłaci 

= żenie Warszawianki 
nadało pik. Geblowi godność honors 
wego pTCZESA. 

Uchwalono równeż powołać do ży- 
ca „koło seniorów“, jak również wró- 
cie do starych barw klubu: biato-czar- 
nych. Zarządu NOWERO NIE nowołano. 
odkładaląc to na PAT? miesięcy, 


Na walnym z gromadzonn m pano 
Przyjęto dą wiadomości psom klubie 
zarzadu O skierowaniu prac) deh "maż 
na a usportowienia SZero ybrano 
wojs el Prezesem kiubu WY du 
pik. ita Poza tym sklad 7arzą 

zorswam E hez zmiany. 1.90 

04 Najstan'enia bokserów nie p 

US owej Rng autonomię sekcji mo 
Kicia enscpąjbta do le, aka m 

Na Mo tenisowej nadano 
honoro Y a wśdze o klubu wojsko- 
pa gwodniczył na oa. 

: RZ ebraniu płk. Gru- 
szka. 

LJ 


Doroczn: Wane zzromądzenie War- 
szawskiego 1OWATZYStWA Łyżw arskie 
zo wybrało nowe wadze w składzie 
następującym: DICZ®S — red, Chrzanow 
sk (ponowr el, W'ceprezesi -__ mec. 
Peski ; Podewski: kapitan sportowy—- 
kpt. A'fred Theuer: Przewody czący ko 
misil sportowe! 7,330 Martens; skar- 
hrk — Skoczyński: Sekretarz — mes. 
Qrabowsk ; gospodarz — Makowski; 
karz klubowy dT Skomorowsk:, 
księgowy — Jez€rSK. Komsja spor. 
towa pp: Pelszyńtski: dr Skomorow- 


„W nafbliższym 
W. T. Ł. wzmożoną 
rzecz sztucznego lodowiska. 
wybudowanie obrało sobe towarzyšt 
wo za zadanie. W tej sprawe Pro” 
wadzone są pertraktacie i w ciagu) 
kwiena sprawa budowy lodowiska >| 
wana być pomyślnie załatw ona. Nie: 
jes: wyk'uczone, że WTE na wlasnych : 
terenach przystąpi do urządzenia lodo | 
wiska, Pomocy ma udzelić konsorcium 
zagran czne. 
© 


Nad Z centrali A. Z. 8. 
zwyczajny zjazd prezesów A. Z 
S-ów A "A 
Saw. calej Poiski odbył się w War! 
ty obecny jm:enia Ministerstwo Oświa 
U. W. PO byl radca Kulesiński, zaś P. 
'Uchwalop s STentował płk Turczyna. | 


zaniechać organizacji! 
tzw. Akademiekiej Olimpiady Zimowej 


w Polsce, wobec r ! 
strzostw P. I. S, wnoczesnych mi 


Mistrzostwa lekko 
kademików odbędą 
w Gdańsku. 

Unormowano wreszcie sprawę startu 
akademików niezrzeszonych w A. Z. 
S-ach. W przyszłości będą oni mogli | 
startować w barwach Polski na akade- | 
mickich zawodach międzynarodowych | 
po uprzednim wplaceniu wpisowego, 

Ta ostatnia uchwała idzie po linii po- 
stulatów całej opinii sportowej. 


atletyczne dla a- 
Się w czerwcu rb.! 


WALNE ZGROMADZENIE WOZA miato 
przebieg bardzo spokojny. Do nowego zarrą- | 
du wybrani zostali pp. inż. Forst, Chotem- | 
ski, Żiółkowski, świętosławski, Czubxowski, 
Ostrowski, Zbrożek, Makowski i Piastowski. 


|w 


nie jeździ nigdy po zlazdowym śniegu, 


a wybiera zawsze śnieg najgorszy. W 


ciężkich warunkach nabył Szwajcar 
swą fantastyczną pewność i regular- 
ność. Na łamliwei szreni nauczył się 
swej nieporównanej techniki slalomo- 


(b 
Dla zdobycia doskonałości technicza 


Z | maa 
p EE WE O OO 

Program eliminacji lekkoatiletycznych 
w Łodzi (22 mai) przed meczem z Fran 
cją jest następulący: biegi 100. 400, 800, 
1500, 5000, 110 i 400 płotki 3 kim stee- 
ple, skoki w dal, wzwyż, tyczka. trój- 
skok; rzuty: kula, dysk, oszczep I 


nej wypady zagraniczne nie są niezbę- | młot: sztafeta 4X 100. Nadto odbędą 
dne. Rehrl doszedł do periekcji, którą | się próby pobicia rekordów w rzutach 
wykazał świeżo w niedzielę na Kala- | oburącz dla pań. 


tówkach właśnie na Kasprowym. 
Wyjazdy za granicę są jednak konie- 

czne dla zdobycia taktyki i rutyny. 
Siedząc w Zakopanem nigdy nie dol- 

dziemy do wyniku ekstraklasy j 


Lista zawodników. którzy mogą brać 
udział w eliminacji, ogłoszona zostanie 
na początku maja. 

Mecz Warszawa — Poznań odędzie 
się w Warszawie 14 ł 15 maja. 


ROWERY L. JARZĄBE 


BM Warszawa, Żul'ńskiego 7, tel. 9-10-59. M L W LICKI, Trębacka 2, tel. 5-10-00; E KRAKÓW: W. WAKDOR, Batorego 10. IB 


— W bramce zobaczymy Pawłowskiego, 
rezerwowi Radwański ł Szumiec. Poza tym 
jest jeszcze jeden z naszych koszykarzy, któ- 
ry zapowiada się bardzo dobrze. Pawłowski 
w dniu dzisiejszym rozpoczął słażbę wojsko- 
wą, którą odbywa w Krakowie. W obronie 
dysponujemy parą Pająk - Lasota, uzupełniać 
ich będą Drezdowicz i Stanek, który wrócił 
już do zdrowia po wypadku wileńskim. 

— Najbogatszą serię garery posiada Cra- 
covła w pomocy. Jest tu jedna linia: Góra — 
Griinberg — Majeran, ]Est I druga: Bialik — 
Wilczkiewicz — Żiżka. Są wreszcie Blajda í 
Staniszewski, którzy również grali już w 


UZNANE PRZEZ WSZYSTKICH 
ZA NAJLEPSZE. 


obecnie łatwiej niż dotychczas. Zdajemy so- 
bie sprawę, że walka będzie ciężka. Poprawi 
się poziom, gdyż kluby sprowadzity trene- 
rów, ale stajemy do boju z wiarą w powo- 
dzenie. A 

W obozie „błałoczerwonych* panuje opty- 
mizm i wiara w zwycięstwo. (rg) 


Przygotowania do mistrzostw 
Europy w piłoe ręcznej 

W połowie lipca w Beriinie rozegranę zo- 
staną mistrzostwa Europy w piłce recznej. 
Zarząd Pol, Zw. Piłki Ręcznej opracował w 
związką z fym plan przygotowań, który 
przedatawin się następująco: 1—9 maja w 
Katowicach kurs treningowy pod kierunkiem 
połowie men — 


— reprezentacja Wrocławia. 


ŁKS zwycięża w Radomiu 
RADOM, 3.4. — Tel. wi. — ŁKS — Broń 
:2 (0:1). W Radomiu zostały rozegrane w 
ki» © RBA par fi Marszałka Piłsud- 

ego zawody arskie iędzy ligowym 
ŁKS, a radomską Bronią. KS wystąpił Wed 
Karnsiaka, Gałęckiego | Pegzy II. Lekką 
przewagę do przerwy mieli gospodarze, zdo 
bywając przez Fyta prowadzenie. 
zaprezentowali się słabo grali chaotycznie i 
bezplanowo, bagatelizując przeciwnika. 

zerwie w dalszym ciągu przewagę 


Niedziela 


Po 
ma | 


wice), Kledysia (RKS.  Wiefkie Hajduki), 
Mrozika (KŚ. Pszczyna), Pintę (RKS. Cze- 
chowice), Szygułę (Naprzód Ruda), 
ca (Strzelec Tychy) i Istlą 
Gatnera 
na 3 mies., a Bańczyka (Wawel Nowa-Wieś) 
i Binłoka (IFC) na cztery tygodnie. Odwie- 
szona natomiast zawodnika Dębu — Ogórka, 


(Strzelec Tychy). 


Ligowcy | wystawionego wczasie meczu z Cracovią. 


(hr) 
Jeszcze nie grał i Już zawieszony! 
Niemała przykrość epotkała AKS przed roz 


Broń, prowadząc przez 20 minut 2:0. Dopie- | poczęciem batali ligowej. PZPN zawiesiła b. 
ro w ostatnich minutach ligowcy wzięli się | reprezentacyjnego pomocnika Marynarki Wo- 
do roboty zdubywając trzy bramki przez swe | jenne] — Burkowsklego, za rzekome podwó|- 


go najlepszego gracza Korporowicza. 


zasługują obaj bramkarze. 

Sędzia p. Bukowski z Radomia b. 
Publiczność! 2.000. 

RKS — Jutrznia 3:1 (1:0). RKS miał prze- 
wage nie umiał jej jednak wykorzystać, 
włodła obrona Jutrzni. Sędzia Chopin, 


Sensacje we Lwowie 


Obie f ne podpisywanie kart Burkowski zwolniony 
bramki dla Broń zdobył Fyt. Na wyróżnienie | zostal Sł 


I z „Floty“ ł 14.111 podpisał noe 
| we zgłoszenie dla Amatorskiego K. S. w dnia 


dobry. 30 tegoż miesiąca. zaś nastąpiła 4-ro mie- 


! p jw | 
sięczna zdyskwalifikacja. Całą sprawę zawi | Zarząd częstochowskich 


| ni! Pomorski OZPN, który nie załatwił w cią 


Za- gu przepisanych słedmiu dni przesłanych mu 
słaby. i odcinków. Należy nadmienić, 


że AKS młał 
idu? w swoim czasie podobną historię z gra- 


LWÓW, 3.4. — Tel. wł. — W dniu dzisiej- | ZET K. S. Milanówek inż. Szrajem. (hr) 


wd rozpoczęły się 
mistrzostwa ligi okręgowej. Plerwsze mecze 
przymiosły kilika niespodzianek i dość znacz- 


ne jak na początek sezonu przegrupowania | żląwk 


w taben, 

Czarni — RKS 2:1 (0:0). Bramki dia Czar 
nych: Chmielewski z karnego i Zylcow. Dia 
RKS-4 — Horodyski. Czarni nie wykorzystali 
nadto rzutu karnego. 

W Rzeszowie Pogoń ib — Resovia 6:0 
(1:0). Pod tirmą rezerwy ligowej Pogon! wy 
stąpiła pełna ligowa Pogoń za wyjątkiem Ma 

Do przerwy Resovia była zupełnie row 
przeciwnikiem m nawet niejedno- 
powodzeniem atakowała. Dosko- 
<kresie grał w Pogoni Atbański. 
zaznaczyła się warażna przewa- 
27 Lwowian zdobyli Kra 
Pp 1 Borkowski. 


o 2, 
Pogoń — Lechia 2:2 (2:1). Meez 


u 
nclerpiał znacznie z 


chury. Bramki dla Lechii zdob ik i Kny 
życki, dla P l A er i 
T Pogoni PL 1 Botas 


il zd 
waju Czarnecki. Poloni. 
ale tylko w plerwszej posaria le 

W Drohobyczu Junak — Sokół 3:0 (9 
Peamisi dia junaka zdobyli Spiler 2 į Kur 
ozek. 

W Jarosławiu Hasmonea — 
(2:0). Po 2 bramki dla Hasmonej 


1 
Schiał I Silber, dla Ogniska Lipłącuj, 0001" 


we Lwowie wiosenne j 


| drza 
Ognisko 4:1) (5:1). 


W Samborze Korona — Ukraina 2:3 (0:0). ; 


Mecz miał przebieg bardzo ostr, 


Korony uzyska Nikolka i Barbara Dia 
Ukrainy Niklosz z karnego. 


Wima wciąż na czele 


fa 
ŁóDź, 3,4. — Tel. wł. 

A likarskie mistrzostwa Ło- 
qpa wzn0937 | 1938. Lender tabell Wima 
dzięki zwycięstwu nad PTC 2:2 gest nadal; 
na czele | ma tywł p 


yr h 
Union a a LTR zakończył się wy- | 
rażnym zwycięstwem pierwszych w stosunku | 
Turyści przeważali wyrażnie w pierw- 
połowie, w drugiej ŁTSG mimo utraty | 


ry 


y. Bramki | 


, Jedną, dia Wawelu Wrobel. Sędzia Selchster. 


f ; le 
rwszej rundy zapewnio ĉja mstrzostw jig) śląskiej przyn'osia dw 
le vag — eksligowców | *Cnaacje w postac rem.su bę 

|Z knuroweną Conco'dią 1:1 (1:0) oraz nktej 


kontuzjonwanego Pija potrafiło utrzymać Bre | 


równorzędną. A 
Wojskowy K. S. zasłużył na aj 2 
w stosunku 2:1 nad Strzeleckim K. $. 
cie derby pablanickie Sokół 
czyły się wynikiem remisowym 14. int 
WILNO 3.4 W Wilnie rozegrany zosia 
mecz piłkarski pomiędzy kombinowanym Ie 
społem WKS Śmigły a KPW Ognisko. Po ŻY 
wej grze zawody zakończyły się niespodzie- 
wanie wynikiem nierozstrzygnietym 2:2. 
Gedania zwycięża w Toruniu 
TORUŃ, 3.4. W Torunin odbył się mecz 
pitkarski pomiędzy Gedania i KPW Pomo- 
rzanin, zakończony zwycięstwem gości w sto 
sunku 4:2 (2:1). 


Bramki dla, zwycięzców zdobyH: Keller i 
(trzy) i Ti bein z karnego. 
W przerwie meczu odbył się bieg sztate- 


ty mieszanej 4x100 m z udzaliem mistrzyni 
Polski Książkiewiczówny. Olszewskiego, Staw 
sklej i Płaczka. Czas 53.8 sek. W biegu na 
800 m Stulikiewiez uzyskał czas 2:13,5. 
Grad kar na piłkarzy śląskich 
Szereg piłkarzy 3siąskieli zastati ostatnia 


zdyskwalifikowanych. Na przeciąg 4-ch mie-| — jak tego wykazały ub. lata — daje nikłe 
sięcy zawieszono: Machoczka (zuch Or<upo- wyniki. (hr) 


i Romim Zowym ektadzie | lekceważył ZOSP. ra tabeli Fortu Bema w Skarżysku. 


— Burza zakoń- | 


Zmiany w KS Śląsk 
Znany lider opozycji w czasie zatargu Ślą- 
skl OZPN 
(świętochiowice) p. Paita, pozbawiony 
| został przez własny klub godności członka za 
rządu i skreślony z rejestru klubu. (hr) 


Zmiana posterunków.- 
Były reprezentant 
| (Pocztowe P. W.) 
| „Sląska, a gracz świętochłowiczan — Pogo 
dzik, zgłosii swe przystąpienie do Pocztowte- 
| go. (hr) 
„Tura (Lipsk) chce grać 
z polskimi drużynami 
R. P. w Lipsku zawiadomił za- 
mi ligi PZPN, że czołowa drużyna Lipska— 
Tura's chciałaby nawiązać kontakt z dru- 
Junami polskimi. Liga zwróciła się w związ- 
| A z tym z odpowiednimi zapytanami do wszy 
stkich swych klubów. Amatorski K. $. i Ruch 


KRAKÓW, 3.4. — Tel. wł. 

Trzy mecze o mistrzostwo ligi okręgowej 
zostały dziś rozegrane w Krakowie. Krowo- 
grala wysoko z Nadwiślanem 6:1 | 

szystkie sześć bramek uzyskał Sta- 
niszewski, jedną dia Nadwiśianu  Kuśpit. 
Sędzia Seldner II. 

Zwierzyniecki — Olsza 3:2 (1:0). 
dla Zwierzynieckicgo zdobyli Pamuła i bra- ; 
cla Konopkowie, dia przeciwnika Michalek i 
Łukasik. Sedzia dr. Lustgarten. | 

Korona — Wawel 3:1 (1:1). Bramki dla! 
Korony zdobyli Schwartzenberg dwie i Syrek 


KATOWICE, 3,4, — Tel. wt, — Janugurn= 


bu w spotkanju 


— 1:0 — wygra śląska w 
ruderem SWZ Rada Trzecie spotkaniu 
wi Załęże — Słow an zakończyło Się spodzie- 
wanym wyniki a 2 
SOSNOWIEC, A4 0%. wł, — Unia—Wi> 
sla tKraków) 2:1 (1:1). Goście wystąpi: w 


spotkaniu z m | 


darzy wyrażne, grali nadto przez 0 mau 
w ló-kę. Dopiero po tym rozegrał sę Łyko. 
Bramki dla nl bo uzyskał Bartuś, dia 
krakowian Artur, Widzów ponad 1000. Gra na 
dobrym poz'ommie technicznym. 

Czeladzki KS przypieczętował zdaje się tos 
Brygady bjąc ją w ostata m zaległym meczu 
id leża! rundy jesennej w stosunku 4:0 
(1:0). : 

BIELSKO, 3.4. — Tel. wt. — Rozpoczęły 
się tu mistrzostwa podokręgu BKS — Graży- 
na Dziedzice 3:0. RKS Czechow'ce — BBTS 
7:51 Leszczyński KS — Kopalnia Brzeszeze 
2:3 

ZAGŁĘBIE ! CZĘSTOCHOWA 
PROZA O TRENERA 

Władze Zagłębiowskiego OZPN zwróciły się 
do naczelnej magistratury z prośbą o przy- 
dzielenie trenera objazdowego na okres sze- 
ściu tygodni. ZOZPN w prośbie swej podkre- 
bla. że chodzi o przydział na miesiące letnie, 
gdyż praca trenera w okresie późnej jesieni 


(śląsk Kończyce) zdyskwalifikowano | 


ZAMIAST DWU RUND... 2 SPOTKANIA! 
„Brygada“ (Czestochowa) zwróciła się o- 


Mrow- | statnio za pośrednictwem ZOZPN-p do na- 


czelnych władz pilkarskch z prośbę o anulo- 
wanie meczów rundy jesiennej rozegranych 
przez nią oraz o zwolnienie z rozgrywek 
„wiosennych“ z tym, że częstochowianie zmie 
rzą się w dwu ar acne spatkaniach z 
mistrzem obu rund ligi ZOZPN, o prawo re- 
prezentowania okręgu w walkach o wejście 
do ekstra-klasy. Szczególna ta prośbą jest 
zaopatrzona w długą motywację, która wska- 
zuje, że „brygadierzy'* grać musieli często 
bez Krzyka (wezwanego przez PZPN), no ł na 
fakt wielkiego przemęczenia, spowodowanego 
spotkaniami finałowymi, co było ważnie 
przyczyną sensacyjnych porażek. (kr) 


NIE BĘDZIE PUZJI KLUBÓW 
CZĘSTOCHOWSKICH 


„Turystów“ za- 


| wadom? Zagtebiowski O.Z.P.N. w Sosnowcu, 


że klub przystępuje do rund 


wiosennej mi- 
strzostw ligi. W związku z 


upadła więc 


ı Sprawa głośnej fuzji Turystów z Brygadą. 


— PZPŃ, członek zarządu K. $.|PZPN — Liga okręgowa 


KRAKÓW, 34. — Tel. wł, — Liza 
2:0 (1:0). 
Bramk! strzelil Skalski | Szeliga. Sędz'a 
Mitusiński b. dobry. Publiczności 1500 


| osób. 


śląska —  Haberstroh Í i 
rzeszedi do eksiigoweko 'jąk; Bialik, Grmberg, Majeran; Skalsk!, 


|pletny zespół Cracovii. Barwy ligi okrę 
gowej rezprezentowała znów Garbar- 
|nia; w efekcie więc mecz Cracovia — 
strzela 6 bramek Garbarnia. Ze strony związku pocąg- 
|nięcie b. słuszne, gdyż zamiast zlepku 
| kilku drużyn mieliśmy spotkan e dwóch 


Punkty | $å u progu kampanii mistrzowskiej, Pił 


Liga PZPN: Pawłowski; Lasota, Pa- 


pren Korbas, Szeliga, Zembaczyń* 
ski. 

Lisa okrezowa: Jakubik; Piontek. 
Stankusz; Soldan, Wiłczkiewicz, Le- 
slak ;Skóra, Kopczyński, Nowak, Pa- 
zurek, Polus, 

Pod firmą ligi PZPN wystąpił kom- 


firmowych jedenastek. 
Byłby: to niewątpliwie b. ciekawy 
mecz tym bardziej. że obie strony 


ka kierowana była raczej podmuchami 
wichru, niż nogami zawodników. 
Cracovia jako calość wypadła solid- 
niej; miala lepszą linię pomocy, atak 
pracował bardziej planowo: gracze ma- 


piłkarska w całym kraju 


|ia również lepszą kondycie W Garbar 
ni na czoło wybija! sie b. dobry Pion- 
itek w obronie oraz młodzi napastnicy. 
Do przerwy Cracovia, mając za s0bą 
wiatr, była przeważnie stroną atakują- 
cą. Prowadzenie w tym okresie padło 
w 35 min. z akcji Skalskiego. Ua pauz'e 
gra się wyrównuje, Garbarnia gra z Pa 
zurkiem młodszym na środku pomocy, 
który zastępuje , Kontuzjonowanwego 
Wilczkiewicza. Wynik ustala Szeliga 
pięknym wolejem M 5 min. 


BYDGOSZCZ. 3.4. — Tel. wł. — Od- 
był się tu mecz piłkarski między repre» 
zentacjami Pomorza a Poznania, za- 
kończony wynikiem 3:4 (3:4), 

Mecz stał na niskim poziomie prze- 
ciętnezo meczu A-klasowego, Drużyna 
poznańska. która grata lepiej pod wzzię 
dem technicznym, górowała też szyb- 
kością. Pomorze przeciwstawiło jej © 
fiarność 1 ambicję. Akcje przenosiły się 
stale z jednego końca boiska na druzi. 
W drużynie Pomorza zauważyć się dat 
brak ciągłości po lewej stronie ataku. 

Bramki strzelił dla Poznania mo 
dwie Białas | Przybyłowicz. Dla Po- 
morza wszystkie trzy Wierzelewski, 
który był najlepszym graczem w tej 
drużynie. 


Publiczności tylko koło 1000 osób z 
powodu zinina. 


PTE p. Konieczka z Bydgosz* 


pnzy PRZ 
GRYPIE! 


CATA 


Sensacja w lidze warszawskiej 


Sensacją niedzielnych meczów 


Ligi 
Okręgowej WOZPN była porażka e 


lide- 
Fort Bema pržegral z Granatem 1:0. 
tracąc dwa cenne punkty. 
Wyniki meczów były nastepujące: 
Granat — Fort Bema 1:0 (1:0). Je- 
dyną : zwycięską bramkę dnia zdobył 
z wolnego dla Granatu pomorzanin Ka- 
źliński. Sędziował p. Sonenschein. 
Starachowice — Czarni 6:0 (3:0). Za- 
służone zwycięstwo gospodarzy, dla! 
których bramki zdobyli: Luchter 3. Fis-/ 
trowicz, Qwóżdź. Moszur. Sędziował; 
dobrze p. Al. Pichelski. s 
Lega — CWS 3:1 (1:1). CWS nej 
wykorzvstat karnego. którego prze”. 
strzelił Michałowski. Bramki dla Legii 
zdobyli: Cięciara 2 I Przeżdziecki z kar! 
nego. Honorowy punkt dla CWS-u zdo | 
był Szulc. Sędzia p. Krukowski. 


| Huragan — PWATT 5:5 (2:4). Mecz 


rozegrany w Wołominie, Gra ostra. 
Bramki dla Huraganu zdobyli: Bieś 4 
i Dobrowolski. dla PWATT-u Malorek 
i Kasprzak. Sędziował! p. Czekański. 

Warszawianka — Znicz 8:1 (2:0). 
Warszawianka prawie że w ligowym 
składzie bez Jachimka i Joksza. 

Debiutował po dłuższej przerwie w 
bramce Rudnicki, który wykazał nie- 
złą formę. 

Bramki dla Warszawianki zdobyli: 
Knioła 2, Świecki, łzydorzak i łedna Sa 
mobójcza. dla Zniczu Kurzela, Sędzia 


|o. Hirsch. 


Orkan — Okęce t:1 (1:1). Gra obu: 
stronna hardzo ostra z lekką przewagą 
Okecia. Bramki zdoby!! d'a Orkanu z 
karnego Tomasiewicz. dla Okcc:a Fe- 
ret. Sędziował b. dobrze p. Alfred No- 
wakowski. 


Er E BR 


Ww _ sztabie mistrzów piłkarski 
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h 
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Jak Włosi chcą zatrzymać tytuł przy sobie 


Rzym, w kwietniu, 


Commendatore Pozzo zajinuje stano- 
wisko t. zw. „Ccnnnissario Tecnico" 


stwo Italii (24 kwietnia) kapitan Pvz- 
zo wyznaczy 22 graczy uznanych za 
najlepszych, którzy niezwłocznie zwo- 


włoskiej Federacji Futbalowej, czyli — | lani zostaną przez Federację do obozu 
po naszemu —- jest kapitanem włoskiej, treningowego, gdzie pozostaną już aż 
do chwili wyjazdu do Francji. Obóz ten 
prządzony będzie w niezwykle malow- | Szcze się szuka. 
niczej, a skądinąd już sławnej miejsco” 
wych, aby dowiedzieć się czegoś cieka- | wości Stresa, Nie jest więc wykluczo- 
wego o przygotowaniach Italii do mi |nym, że Stresa będąca dotychczas już 


drużyny reprezentacyjnej. Możnaby 
więc pomyśleć, ża wystarczy udać sę 
do takiego pana w godzinach biuro- 


strzostw Światowych! 

Tymczasem kapitan Pozzo jest nie- 
tchwytny!.. Poluję na niego od szere- 
gu tygodni, ale bezskutecznie! — Kapi- 
tan Pozzo bowiem — mimo że siedzibą 
Federacji jest Rzym zamieszkuje 
stale w „niedalekim“ (bo tylko 600 k`- 
lometrów odległym) Turynie. Do Rzy- 
mu przyjeżdża co najwyżej raz na mie 
siąc gdy odbywa się posiedzenie za- 
rządu, ale i to nie zawsze. Co niedzie- 


ję zaś zjawia się niespodziewanie w: 


jednym z miast, w których odbywają 
się mecze ligowe. aby naocznie przeko” 
nać się o wartośc! poszczególnych dru- 
żyn i graczy. Po czym znów znika bez 
śladu, nim ktoś z „natrętnych dzienni- 
karzy* zdoła go wytropić i zbliżyć się 
doń... 
NIEUCHWYTNY KAPITAN 
Toteż nie dziw, że wczoraj w czasie | 


posiedzenia zarządu Federacji. w po- | 


czekalni lokali związkowych zebrała się 
spora i wielojęzyczna grupka dziennt” 
karzy sportowych, czyhajacych na nie- 
4chwytnego kapitana. Wraz ze mną 
czeka dwóch Francuzów dymiących. 
bezustannie papierosa za papierosem. | 
flegmatycznv Amerykanin skracający 
sobie czas żuciem gumy, oraz blond 
Niemeczka dufna w czar swego ujmu- 
jącego uśmiechu. Posiedzenie trwa od 
rana. O godzinie 19-el minut 10 otwie” 
ralą się nareszcie drzwi sali konferen- 
cyjnej i wypada z nich lak strzała — 
kapitan Pozzo, z gromkim okrzyk em 
na ustach: 

— Gdzie moje walizki? Czy taksów= 
ka już czeka? Za pół zodziny odchodzi 
mój pociąg! 

A widząc zwarte szyki dziennikarzy 
prące do ataku z czarowną blondynką 
na czele: 

— Co. marowie dziennikarze jeszcze | 
czekają? Nie moge panom złożyć Żad” 
nych oświadczeń! Po pierwsze spóźnił: 
bym się na pociąg, a po drugie — znał 
dzece panowie wszystko w komuni- 
kacie oficjalnym! 

I już go nie było! — Tak została na” 
grodzona nasza cierpliwość i nasze za- 
interesowanie włoskim miłkarstwem... 

Ale oto co dowiedziałem się z inne- 
go źródła: 

SPORTOWA STRESA 

Postanowione zostało. że bezpośred- 
nio po ostatnie! rozgrywce O m.strzo” 


KTO GO POZNA? 
Dawny as boksu czechosłowac- 
kiego, znany z wielu startów 
w Polsce Skrivanek reguluje 


obecnie ruch na skrzyżowaniu i 
ulic w Brnie. 


| 
| 


towej... Tutaj, na lazurowym brzegu je- | 
dwudziestu- 
dwóch wybranych przejdzie pod nadzo- 
rem „Komisarza Technicznego” syste- 


ziora Lago Maggiore 


matyczny i racjonalny trening. On to 
również, bezpośrednio przed wyjazdem 
do Francji, wyznaczy nieodwołalnie 


skład jedenastki, mającej bronić barw 


Italii na mistrzostwach Świata. 
SYSTEM WŁOSKICH PRÓB 


Całkowicie nowym jest jednak spo- 


sób, jakiego użyje kapitan Pozzo, aby 


wyrobić sobie należyte pojęcie o wa- 


lorach i możliwościach swoich „azzur- 
rich“! — Otóż 15-go maja odbędzie się 
w Mediolanie swego rodzaju „super- 
mecz”, na który złożą się dwa nastę- 
pujące bezpośrednio po sobie spotkania 
międzynarodowe: najpierw jedna jede- 
nastka „azzurrich* stanie do walki z 
reprezentacją Belgii, potem zaś druga 
jedenastka rozegra mecz z drużyną za- 
graniczną dotychczas jeszcze nieusta- 
loną. To samo powtórzy się w tydzień 
później w Genui, z tą tylko różnicą, że 


| 


p. imż. Barassi, który przyjął mnie jak przepowiadając 
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w tym drugim podwójnym spotkaniu mi na wstępie. Jest to człowiek trak- 
udział weźmie Jugosławia, a drugiego |tujący swą misię bardzo poważnie i lu- 


przeciwnika zagranicznego również je- 


P. BARASSI MÓWI 


biący otaczać wszystkie swe zamierze- 
nia aureolą tajemniczości. Dlatego też 
odnosi się do prasy Żądnej sensacyj- 


Ledwie dowiedzialem się tych Cie- |nych nowin z niechęcią, twierdząc, że 
kawych szczegółów, zwróciłem się Z powinna pisać o faktach dokonanych, a 
pewnego rodzaju synonimem pewnej prośbą o potwierdzenie ich do główne- nie węszyć cudze plany, zamiary, pro- 
myśli politycznej, stanie się obecnie zo sekretarza Federacji Piłki Nożnej, : jekty... 
również synonimem pewnej myśli spor- 


zwykle z wyszukaną uprzejmością. 
— Niech pan nie bierze za zle pa- 
nu Pozzo jego postępowania — rzekł 


| 


— Słyszałem, iż odbył pan właśnie 
wraz z p. Pozzo podróż inspekcyjną do 
Francji, aby dokonać wyboru boiska, 


na którym rozegrany będzie mecz Wło- 


chy — Norwegia? 
CHYBA W ANTIBES... 

— Owszem, Francja pozostawiła nam 
do wyboru Marsylię, albo Antibes, zwie 
dziliśmy więc oba te miasta. Intereso- 
wał nas przy tym wyłącznie stan boisk 
i od tego to czymika wyłącznie uza- 
leżniamy naszą decyzję. W Antibes 
obiecano nam przeprowadzić gruntow” 
ny remont boiska, wyrównać je i po 
siać świeżą trawą. Jeśli prace te rze- 
czywiście będą wykonane, to zdecydu* 
jemy się zapewne grać tam, mimo że 
w Marsylii moglibyśmy się spodzie- 
wać liczniejszej publiczności. 

Po dłuższej rozmowie, w ciągu któ- 
rej inż. Barassi znajduje słowa gorą- 
ceg” uznania dla piłkarstwa polskiego, 
mimochodem naszej 
drużynie zwycięstwo nad Brazylią i dal 
sze sukcesy, zapytuję wreszcie: 

— Czy dla uzupełnienia owych pod- 


Dania nie liczy na zwyciestwo 


w meczu tenisowym z Polską 


KOPENHAGA, w kwietniu. 


koić pańskiej. zupełnie zresztą zrozumiałej 


Spotkanie Dania — Polska w tegorocznych | ciekawości. 


rozgrywkach o puchar Davisa blża się szyb- 


Jesteśmy zdziesiątkowani. Ze starych na- 


kimi krokami, a dotychczas nie wiemy jakie | SZych „repów** część zupełnie przestała zaj- 
przygotowania czyni względnie poczynił nasz ; mować się sportem, inni zaś są przeciążeni 


przeciwnik. 
nika mlarodajnego''* tenisa duńskiego p. Ul- 
richa. 


Wobec tego udałcm się do „czyn- i pracą zarobkową i nie mogą poświęcić do- 


statecznej llości czasu dla zachowania swej 
formy. Z tego też powodu nie braliśmy udzia- 


i 
i 


Nazwisko to jest znane w sporcie między- | łu w zeszłorocznych rozgrywkach o puchar; 
narodowym. Od wielu lat broni on barw Da- | Davisa. W tym roku postanowiliśmy jednak | dzie Plougmann I Bekkevold. Pierwszego na 


nii w tenisie I występuje we wszystkich po- | "le stronić od międzynarodowego Życia spor. | pewna nie znacie, a drugi był z nami dwa la- 


ważniejszych imprczach związanych z „bla- 
tym sportem“ na kortach Europy i Ameryki. 

Będąc czynnym sportowcem jest on także i 
działaczem. Obecnie piastuje p. Uirich god- 


ność sekretarza dunssicgo związku tenisowe- ` i 
go, a od kilku tygodni jent prezesem swego | Czyńskiego. Hebdy, 


klubu „macierzystego“ H.l.R. Nie koniec na 
tym: jest on również znany jako pierwszo- 
rzędny sędzia w piłce nożnej i jest „używa- 
ny“ prawie wyłącznie do prowadzenia me- 
czów międzypaństwowych. 

Spotkaliśmy się podczas meczu międzyklu- 
bowego w tenisie pomiędzy H.I.K. a B. 93. 
Przed chwilą wygrał p. Ulrich grę podwójną 
panów wraz ze swym kolegą klubowym p. Ip 
senem, wobec czego był w doskonałym hu- 
morze. 

— Bardzo m! przykro, łż nie mogę na ra- 
zie służyć pana dokładnymi informacjami o 
naszych przygotowaniach do spotkania z Pol- 


| ską — rozpoczął mój sympatyczny rozmów- 


ca, — a to wyłącznie tylko dlatego, że jesz- 
cze żadnych nie poczyniliiśmy. Jeszcze nie roz 
poczęliśmy nawet treningów na otwartych 


, kortach. Zajęci jesteśmy turniejami w hali i 
| nie mogę, nawet dokładnie powiedzieć kiedy 
| wyłdziemy na świeże powietrze, ponieważ w 


przyszłym tygodniu rozpoczynamy nowy tur- 
niej o puchary, ufundowane przez różne tir- 
my. 

Zresztą przyzna się panu, że nie ma obec 
nie wielkiego znaczenia czy treningi rozpocz- 
niemy później czy też wcześniej, albowiem 
sprawa jest z góry przesądzona — z Polską 
przegramy. Oczywiście chciałby pan wiedzieć 
kto z Duńczyków z wami się zmierzy, lecz, 


| niestety, l w tym wypadku nie moge zaspo- 


TAK SIĘ „PRACUJE“ NA KARNY 
Bramkarz Evertonu tapie za nogę napastnika Chelsea, 


zdołał 


Prenumerata wraz z przesyłką 


codziennie z wyłątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 
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o minąć. 


pocztową w kraju oraz 


STRZELECKI. 


towego; chcemy umożliwić młodym zdobycie 
rutyny w spotkaniach zagranicznych. 

Mamy kilka rokujących dobre  nadzleje 
„młodych talentów", lecz brak nam, na ra- 
zie takich, którzy sta!i hy na poziomie Tło- 
m. w waszej 


tm 


NO? O TE za%, Tak słySzałe: 
reprezentacji bedzie mógi wziąć udział Ba- 


worowski, to szanse nasze skurczą się do mi- 


nimam. Cieszę się jednak, że zostaniemy wy- 
eliminowani właśnie przez Polaków, gdyż 
przegrana z silnym przeciwnikiem nie przy- 
niesie nam ujmy. 

Jeżeli nic nie stanie na przeszkodzie, mój 
udział w reprezentacji Danil jest zapewniony. 
Będę grał w dubiu, prawdopodobnie z nie- 
znanym u was Kornerem. Poza nami dwoma 
znajdą się, przypuszczalnie, w naszym skła- 


ta temu w Niemczech, jako rezerwowy o pu- 
char, lecz nie przypominam sobie, by grał. 
Jeszcze raz. jednak, zaznaczam, że są to tyl- 
ko przypuszczenia i nic jeszcze nie jest usta- 
łone. 


oard? KONR j 


pana natychmiast zawiadomić. 


AMBROSIANA MURUJE BRAMKE 


na meczu o mistrzostwo Włoch z Lazio 3:1. 


Od prawej Seti 


Ferrari, bramkarz Peruchetti, Olmi i Antona (wszyscy Ambri 
siana) w obronie przed atakiem Busaniego. 


wójnych meczów z „azzurri'mi* w Me- 
diolanie i w Genui Federacja ma już na 
oku jakieś drużyny zagraniczne? 

— Prawdę powiedziawszy rozpoczę* 
liśmy pewne pertraktacje — brzmi od- 
powiedź — ale dotychczas nie jest to 
jeszcze nic pewnego. A czas najwyż- 
Szy postarać się o przeciwników god- 
nych naszej reprezentacji! 

A MOŻE POLSKA?... 

— A czy nie pomyślał pan w związ- 
ku z tym o Polsce? — bąkam nieśmiało. 

— Nie, jeszcze nie! — przerywa mi 
z entuzjazmem mój miły rozmówca. 
Ale to świetny pomysł! Gdyby Wasz 
Związek mógł przysłać w jednym z 
tych terminów (15 lub 22 maja) swoją 
reprezentację, przylłęlibyśmy ją z o0- 
twartymi rękami! A czy pan myśli, że 
to byłoby możliwe? 

— Nie jestem pewien — odpowiadam 
— ale spróbować nie zaszkodzi. 

— Wie pan co — snuie inż. Baras- 
si dalej wątek swych rozważań — jeśli 
pan sądzi. że przyjazd polskiei druży- 
ny wchodzi w zakres możliwości, to my 
zaraz zadepeszulemy. 

W mojej obecności dzwoni na sekre- 
tarkę i dyktuje jej tekst depeszy do 
Warszawy: „Czy możecie przyjąć za- 


prezentacyjną 15 lub 22 maja? Stop. 
Czekamy na niezwłoczną odpowiedź". 
— A jak pan sobie wyobraża to spot 


kanie?—zapytuję na koniec. Czy WI 
si gotowi są na rewanż w Polsce? 

— Ależ bezwarunkowo. Gdy tyn 
nadejdzie twierdząca odpowiedź, ust 
ilimy wszystkie warunki listownie. 
Właściwie nie zależy nam nawet t: 
koniecznie na oficjalnej reprezenta 
Polski, która może będzie miała w ty 
terminie mne zobowiązania. Przylęlib 
my równie chętnie jakąś reprezentac 
regionalną np. drużynę Polski Połudn 
wej; a na rewanż w tym wypadku © 
słalibyśmy np. Włochy Północne. — 
iymozążepiecieroiiwościa oczekuj 
m edzi, 

A 4 Dr F. Wol. 


Propozycja włoska nie do 
przyjęcia 


Na nasze zapytane w sprawie PT 
pozycji Włochów. o której  piszen 
Toa” płk. Żołodziowski powi 
zai. 

— Depesza taka dotąd ieszcze « 
PZPN ee nadeszia. W każdym jede 
razie wyjazd do Wiech uważam : 
niemożiwy, gdyż ne możemy przer 
wać rozgrywek ligowvch. tym ba 
-dziej żę wobec wejscia, daru T 

j musowa przętwa w tych rozgrywka 
w czerwou j mecze sparrinzowe 
kraju, 


ucharski składa wizyte Louisowi 
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ATENY, w kwietniu 

w pogodny, słoneczny dzień marcowy, wy 
bieramy się motorem na przejażdżkę poza 
miasto. Motor zawarczał, zrobił na początek 
parę ,„„zajęczych'* skoków i za chwilę jeste- 
śmy na ulicy pełnej ruchu — parę skrętów w 
lewo, w prawo i znajdujemy się poza mia- 
stem. Tutaj otwiera się przed nami piękny 
widok — z jednej strony mamy morze, które 
lśni, jak jedna tafla lodu, z drugiej znów wy 
rastają potężne góry, pełne tajemniczej si- 
ły, znajdujemy się po środku na asfaltowej 
szosie, po której nasz niezmęczony motor 
mknie z szybkością 80 km na godzinę. 

Po klikunastu minutach dojeżdżamy do ma 
łego miasteczka Marusi, w którym urodził 
się i dotychczas przebywa bohater grecki 
Louis, zwycięzca w maratonie na pierwszej 
Olimpiadzie w r. 1596. Na ulicy pełno Dba- 
wiących się dzieci, podjeżdżamy do jednej z 
tych grup. 

— „Hej dzieci, wiecie gdzie mieszka olim- 
pljczyk Louis? 

— Acha, ten staruszek, tak, tak, znamy go 
wszyscy“ — brzmi odpowiedź. 

Tłumaczą nam kierunek jazdy. Przy jednej 
z bocznych ule stol mały, stary domek, wta- 
sność Louisa. Wysiadamy, dzwonimy, ale nikt 
nam nie otwiera. Ujadają jedynie w niemoż- 
liwy sposób, śliczne dwa owczarki. 

Chwila namysłu: Co robić I gdzie szukać 
właściciela? Z kłopotu tego wybawia nas ja- 
kaś staruszka z sąsiedniego domu, która 
słusząc ujadanie psów swego sąsiada, wyglą 
da przez Okno. 

— „Panowie chyba do naszego Louisa. Jest 
napewno w kawiarni; zawsze tam przesiadu- 
je o tej porze”. 

Cóż, nie ma rady, trzeba szukać dalej. 
Jedziemy, znów, błądzimy po ulicach, ale 
znajdujemy wreszcie rozrywkowy lokal mi- 
strza olimpijskiego. Wchodzimy do środka I 
przy jednym ze stolików widzimy, znaną już 
nam postać pochyloną nad partią szachów. 
Po chwili odwraca sie w naszą stronę ogorza 
ia twarz, podchwytujemy ten moment. pod- 


„chodzimy i przedstawiamy się. 


— „A panowie do mnie, zaraz, zaraz, tyl- 
ko dam mata — uśmiecha się staruszek. 
1 rzeczywiście jedno posunięcie — partia wy- 


który już | grana. Tak, Louis 1 tutaj jest mistrzem! 


I 


| 


pogiwędzłć ze mną — mówi starzec — no, 
to pójdziemy do mego mieszkania. Po krót- 
kiej chwili znajdujemy się znów pod tą sa- 
mą bramą. jest maty kłopot: mieszkanie zam 
knięte, klucza nie ma, zabrała go żona do 
miasta. Louis nie namyśla się długo, prze- 
sadza z młodzieńczą energią otwarte okno 
na wysokości dwu metrów wewnątrz, parę 
uderzeń młotkiem i drzwi zostały otwarte. 
Wchodzimy do pokoju, który jest urządzony 
po sportowemu: nagrody — stolik, tapczan I 
trochę kwiatów. Na ścianie pare dyplomów 
sportowych, miedzy Innymi stary. już tro- 
chę kurzem przypruszony dypiom za zwycię- 
stwo olimpijskie. duże fotografie z Hitlerem, 
robione na ostatniej Olimpiadzie w Beriirie 
į to cały dorobek sportowy — wprawdzie tro 
chę skąpy, ale jak się później okazało Louis 
diugo nie biegał. 

Starym greckim zwyczajem, mistrz częstu- 
je nas czarną turecką kawą. Zaczyna się roz 
mowa o tym i owym. Między innymi zapytu- 
jemy go jak to było z tym pierwszym zwy- 
cięstwem na Olimpładzie. Tutaj staruszek ro- 


— Panowie zapewne chcielibyście troche | bi się bardziej wymowny. 
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Dwie epoki spor- 
fu zawarły znajo- 
mość w Atenach. 
Kucharski, nowo- 
czesny as bieżni wi 
zytował pierwsze: 
go triamfatora ma- 
ratonu olimpijskie- 
go Greka Louisa. 
Przy okazji Polak 
pokazuje swemu 
słynnemu koledze 
najnowszy numer 
Przeglądu Sporto- 
wego, głoszące80 o 
triumfie bokserów 
na pierwszej stro- 
nie. 


— „Mówiąc prawdę, — ciągnie Grek — to 
ja do tej Olimpiady wcale sie nie przygoto» 
wywałem, nie miałem pojęcia, jak wygiąda 
bieg, m co dopiero trening. Wiedziałem tytko, 
że u nas odbędź ME wielkie międzynarodowe 
zawody, które mają się nazywać Olimpiadą, 
chcłałem więc zobaczyć, jak to ma wyglądać 
Ponieważ bilety miaty być bardzo drogie, 
przeto już wcześniej robilem oszczędności, 
by móc sobie wykupić bilet. 

Pewnego razu na pare dni przed otwarciem 
Olimpiady pojechatem do Aten, by zobaczyć 
jek wyglądają te przygotowania, bo już 
wtedy gazety nasze dużo o tym pisały — po 
jechałem i zacząłem się kręcić koło stadionu, 
który bardzo ładnie wyglądał ubrany we 
wszystkie flagi narodowe. Biegali tam jeszcze 
jacyś chłopcy — ciągnie dalej stary — nbra- 
ni byli tylko w krótkie spodenki ł koszulkę 
bez rękawów. Zaclekawiło mnie to. Podsze- 
dłem bliżej i zacząłem z nimi rozma 

Oni widząc duże moje zainteresowanie 
biegłem. zaczęli mnie namawiać. bym po- 
biegł z nimi 42 km na Olimpiadzie. 

Słysząc 42 km — struchiniemi Zakręcjło 


ych | 


rozrach. Nr. 


wiać. 


krajach europejskich oraz zamorskich 
gr.. reklamy 40 gr., zag 


mi się w głowie. Toż to koń tyle me pol 
gnie, a eo dopiero człowiek. Mimo to... zd 
cydowałem się. Umówiliśómy się, gdzie į ki 
dy mamy się spotkać i po tym wszystki 
pożegnałem ich i pojechałem do domu. 

O bieganiu, jak już panu mówiłem nia w 
łem pojęcia. Toteż po strzale, który Odg; 
na znak rozpoczęcia biegu, pobicgiem razę 
ze wszystkimi, ale po pewnym czasie tem 
okazalo się dia mnie za wolne: ruszyłem wię 
wyszediem na czoło, odrywając się og p 
zostałych. Trasa była bardzo ciężka, góry 
sta, a przy tymapadał deszcz, tempa w de 
szym ciągu nie zwalniatem, widzialem tyfk 
jak moł koledzy pozostają w tyle | po dr 
dze coś jedzą, Mnie się jeść nie chelało. BI 
glem dalej, z każdym niemal kilometre 
przybywało mł sił l tak, ot dobiegtem ; 
końca. 

Może soble pan wyobrazić moją radod 
kiedy jut tylko paręset metrów dzieliło sn 
oł mety. Ten krzyk, ten entuzjazm na m 
widok, to wszystko dodało mi tyle elt, 
nie zauważyłem nawet, gdy przerwałem ts 
mę w czasie 2 godz. 535 m. 

Była to dla mnie najradośniejsza etwi 
w mym życiu. Stałem się odrazu stawsy 
całej Grecji. ; 

— Czy długo jeszcze pan blegs! — zap 
tuję. z e 

— Ponieważ bylem synem ubogich rog; 
ców — clągnie dalej — masiałem jako 2 
letni młodzieniec zarobić 58m na życje, r 
miałem więc czasu 05 UPTAWlanje sportu, 
przy tym nie byłem Pewien, czy jeszcze kle 

| kolwiek mógłbym POWtórzyć podobny suke: 
wycofałem sit- 

Kończąc 55524 TOzmowę Louis prosł. al 
pozdrowić WSZYStKich lekkoatletów w Pole 
| tych Którzy W ub. roku podrzucali go « 
góry PO WYRTAnym trófmeczu w Atenach. 

Wizyta skańczona. SiRdamy na motor I t 
| (eżdżamy, staruszek długo jeszcze stol, m 
| chając ręką, tegna nas. 

| 4* 

Kucharski wyjeżdża z Aten 6 kwietnia s 
molotem — Czuje się dobrze — pare di ch 
rował na Żołądek prawdopodobnie 3 powo 
kuchni greckiej, która nie bardzo mu służył 
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